
CA Ł Y  W R O C Ł A W  ły je  dziś sp o tk a n ie m  w icem istrza  p iłka r­
sk iego Z S R R  — tb llisklego  D ynam o z  rep re zen tac ją  Z S  Unia. 

Do naszego m iasta  z je ch a ły  w y c ieczk i z  całej Polski, bo sportow ­
ców całego k ra ju  iy w o  in teresu je  m ecz pom ięd zy  d ru żyn ą  m istrza  
Polski, a p iłka rza m i Tbilisi.

O tym , ja k  w ie lk ie  poruszenie  w  n aszym  m ieście w yw o ła ł p r zy ­
ja zd  w span ia łych  sportow ców  radzieckich , św iadczy  o lb rzym i po­
p y t na b ile ty  w stępu . Ze w szy s tk ic h  zakładów  pracy, z  fa b ry k  ł u - 
rzędów  W rocław ia przedstaw ic ie le  rad za k ładow ych  z  listam i en ­
tuzjastów) p lłka rs tw a  zgłaszali się w  W o jew ó d zk im  K om itec ie  K u l­
tu ry  F izycznej celem  nabycia  b ile tó w  w stępu .

N a  stadionie, oklaskując m istrzów piłki nożnej z dalekiego Tbi­
lisi, oklaskiwać będziemy przedstawicieli narodu radzieckiego, 
który przykładem I realną pomocą umożliwia nam  realizowanie 
naszych planów produkcyjnych na każdym odcinku naszego ży­
cia gospodarczego. Oklaskami, Jakimi obdarzymy naszych gości, 
wyrazimy nasze gorące uczucia do wspaniałych ludzi radzlee- 
kich, do wodza postępowej ludzkości, chorążego pokoju Genera­
lissimusa Stalina.
O tym , ja k  sportow y W rocław  p rzygo tow a ł it?  do meczu — 

pa trz  str. S.

Specjalny wysłannik "Słowa" Zb. Zapert  
telefonuje z- nadgranicznej stacji W ęgl niec.

Semafor w górę!
P o c i i  z transportem ziemniaków z NRD

wjeżdża na peron!
JESTEŚMY na dworcu nadgranicznej stacji Węgliniec, dokąd nad­

chodzą transporty ziemniaków z NRD.

D zięki w ysiłkow i ko le jarzy  1 p ra ­
cow ników  u rzędu  celnego — m ówi 
n am  zaw iadow ca s ta c ji ob. Bole­
sław  P rzyby lsk i — skróciliśm y czas 
o d p raw  z 24 do 5 godzin. Zw łaszcza 
w yróżn iła  się g rupa  m anew row a u -  
staw iacza W ik tora Sobczyka złożo­
n a  z A lek san d ra  K w aśnego, Ja n a  
M ichalaka i Tadeusza Puzona. K ie­
row nicy  pociągów  s ta c ji W ęgliniec 
z okazji przew ozów  k arto fli, zobo­
w iązali się p rzeprow adzić 12 pocią­
gów  bez konduk to rów  bagażow ych, 
obejm u jąc  dodatkow o ich funkcje. 
Zobow iązanie Ich d a je  27 tys. zł 
oszczędności.

K ończym y rozm ow ę z zaw iadow ­
cą, bo w łaśn ie  n a  stac ję  w jeżdża 
pociąg z ziem niakam i. W ychyleni 
z okien lokom otyw y u śm iechają  się 
niem iecki m aszynista  M aks P fe iffe r 
1 Jego pom ocnik H u b ert Gosch.

— Przez cały okres 14 dni zobo-

Przodujący hodowcy 
otrzymają
wysokie premie

C  WRZEŚNIA br. Rada M inistrów  
** podjęła uchw ałę w  sprawi* pre­

m iow ania przodujących rolnilców- 
hodowców bydła. N ajbardziej w y­
różniający się hodowcy, po dwóch z 
każdej gromady, otrzym ają prem ia 
p ieniężne w  w ysokości od 150 do 
250 zł oraz dyplomy i listy  pochw al­
ne.

Prem ie o trzym ają najlepsi z
tych rolników , k tórzy  na
dzień 1 października posia­
dali co najm niej ty le sztuk po­
głowia bydła. Ile przew idują nor­
my dla poszczególnych gospo­
darstw  rolnych, określone w  u- 
chw ale Rady M inistrów, poza tym 
utrzym ują bydło w dobrej Kondy­
cji, św iadczącej o s ta rS n ^ l /p ie ­
lęgnacji 1 racjonalnym  żywieniu 
zwierząt, oraz posiadają dostatecz­
nie liczny przychów ek. Pierw szeń­
stwo w  uzyskaniu prem ii przysłu­
guje rolnikom , posiadającym  kro­
wy, zapisane do ksiąg zarodo­
w ych bydła.

Prem ie pieniężne za osiągnięcia w 
hodowli bydła w ypłacane będą rol­
nikom w postaci prem iowych ksią­
żeczek oszczędnościowych. W raz z 
książeczkam i o trzym ają przodownicy 
hodowli ozdobne dyplom y i listy  po ­
chwalne, k tóre stanow ić będą dla 
nich św iadectw a ich wysokich kw a­
lifikacji hodow lanych.
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w iązaliśm y się p racow ać codzien­
nie, aby w  ten  sposób szybciej prze 
wieźć k a r to fle  d la naszych polskich 
przy jació ł — m ów i M aks P fe iffer.

D ziennie nadchodzi tu  6 — 8 
transportów , z k tó rych  każdy Uczy 
około 40 w agonów . W w agonie 
mieści się około 24 tony  ziem nia­
ków.

Do 15 listopada przyw iezione b ę ­
dzie całe  100 tys. ton. Z W ęglińca 
ziem niaki w ę d ru ją  n a  Ś ląsk , gdzie 
przeznaczone są na  zim ow e zaopa­
trzen ie  okręgu  przem ysłow ego.

Ze strony  n iem ieck iej p rzy  p rze­
kazyw an iu  ziem niaków  są obecni 
ad iunkci E rich  T usche i E rich  
Schuschke o raz k ierow nik  w agonów  
O tto N oarch. K ierow nik iem  całej 
ak c ji je s t. R udolf H enke.

— Dołożym y w szelk ich  s ta ra ń  — 
m ów i on — aby tra n sp o r ty  z ziem ­
n iak am i p rzybyw ały  do P o lsk i re ­
gu larn ie . N iech to  będzie Jeszcze 
jed n y m  dow odem  rozw ija jącej się 
m iędzy naszym i n a ro d am i p rzy jaź ­
ni.

S em afor podnosi się w  górą. P o ­
ciąg  napełn io n y  k a rto flam i ru sza  w  
głąb  Polski.

Nie ma kłopotu 
o ziemniaki
Poważnie
obniżyły się ceny
na wolnym rynku

rJ  ANOTOW ANY w osta tn ich
^ d n ia c h  w zrost nasilen ia  sprze­

daży ziem niaków w pow iatach rol­
niczych woj. katow ickiego oraz 
trw ające obecnie pow ażne dostaw y 
ziem niaków im portow anych z N ie­
m ieckiej Republiki D em okratycz­
nej w płynęły na znaczną popraw ę 
zaopatrzenia m as p racu jących  w 
ziemniaki na zimę.

Z szeregu pow iatów  nadchodzą 
meldunki o pow ażnej obniżce cen 
ziemniaków na wolnym rynku. Tak 
np. w pow. zaw ierciańskim , gdzie 
ceny ziem niaków dochodziły do 
80—90 zł za 100 kg, obecnie ceny 
w ahają się około 50 zł. W  pow. 
częstochowskim cena spadła do 
35—42 zł. W  pow. lublinieckim  do 
36 zł za 100 kg.

N otuje się również pow ażny spa- 
gek cen ziem niaków w dużych m ia­
stach.

Dzienne dostaw y ziem niaków dla 
ludności, pracującej Poznania są o- 
becnie 6—7 razy większe niż na 
ppczątku m iesiąca. W urucho­
mionych przez Spółdzielnię Spo­
żywców ponad 150 punktach sprze. 
dąży można nabyw ać ziem n;aki w 
ilości do 50 kg jednorazow o.

Bok VL N r 283 (1779) 
W j d m i t  A B C

Niedziela, 28 1 poniedziałek 29 października 1951 r.

Codziennie jeden wagon ponad plan

daje Pa-Fa-Wag
w ramach Czynu Październikowego
Harry Pollitt 
0 wyborach
W chwili obecnej
jest k o n ie c zn e  
zjedncczenie wszystkich 
ludzi pracy w Anglii 
w walce o pokój
1 rsformy społeczne

Londyn 28. 10.

W INSTON CHURCHILL ogłosił 
częściową listę członków no­

wego rządu bryty jsk iego w chodzą­
cych w skład tzw. ścisłego gabinetu. 
Churchill, k tóry  stanął na czele rzą­
du, objął również tekę m inistra o- 
brony. M inistrem  spraw  zagranicz­
nych został A nthony Eden, który 
pełnić będzie również funkcję w ice­
prem iera. Tekę m inistra skarbu o- 
trzym ał Richard Butler. M inistrem 
spraw  w ew nętrznych został sir Da- 
vid Fyfe,* m inistrem  do spraw  bry­
ty jsk iej w spólnoty ng rodów lord 
Ismay, m inistrem  kolonii OHver 
Lyttelton. Nowom ianowani m inistro­
wie przystąpili niezwłocznie do peł­
nienia swych funkcji. Pozostali mi­
nistrow ie zostaną m ianow ani w te r­
minie późniejszym.

W edług ostatnich wiadom ości po­
dział 622 m andatów  na ogólną licz­
bę 625 przedstaw ia się następująco:

K onserw atyści zdobyli 320 m an­
datów tj. o 23 więcej niż w poprzed­
nich w yborach, labourzyści — 293 
m andaty (tracąc 20), liberałow ie — 
6 m andatów  (tracąc 3) o rar inni — 
3 mandaty).

★
M oskwa 28. 10.
K om entator agencji TASS, przy ta­

czając w yniki w yborów  w Anglii pi­
sze:

Porażka partii labourzystow skiej 
nie była niespodzianka. Je st to na­
stępstw o faktu, że partia  ta straciła 
sw e wpływ y wśród części w ybor­
ców z powodu błędnej polityki par­
tii labourzystow skiej, k tóra uw ikła­
ła się w trudności zarów no w spra­
wach w ew nętrznych jak i m iędzyna­
rodowych. Labourzyści nie w ykona­
li przyrzeczeń, udzielonych w ybor­
com. O biecali oni, że będą prow a­
dzili politykę pokoju i przyjaznych 
stosunków  z innym i krajam i, w rze­
czyw istości zaś prowadzili politykę 
antypokojow ą, popierając bez za­
strzeżeń agresyw ne plany m onopo­
listów  am erykańskich i doprow adza­
jąc do coraz to większej u tra ty  sa­
m odzielności i n iezależności Anglii.

O ddając swe głosy konserw atys­
tom w yborcy  mieli w idocznie jakąś 
nadzieję na możliwość zm iany w po­
lityce angielskiej. W ątp liw e jest 
Jednak, by dojście konserw atystów  
do w ładzy mogło przynieść coś no ­
wego, gdyż rźąd labourzystow ski 
prowadził faktycznie politykę kon­
serw atystów .

Londyn 28. 10.

SEKRETARZ Brytyjskiej Partii 
Kom unistycznej, H arry  Pollitt 

ogłosił ośw iadczenie, w którym  
stw ierdza m. in.:

Zarów no konserw atyści jak i la ­
bourzyści zdawali sobie spraw ę z 
tego, że naród angielski pragnie po­
koju — i dlatego w propagandzie 
sw ej szerm owali obłudnie hasłam i 
pokojow ym i. Lecz fakty zadają kłam  
ich dem agogicznej propagandzie.

W  chwili obecnej jest rzeczą ko­
nieczną zjednoczenie w szystkich lu ­
dzi pracy, w szystkich sił postępu w 
w alce — tak w parlam encie jak i 
poza parlam entem  — o pokój i re­
formy społeczne. M asy pracujace 
muszą uporczyw ie i w ytrw ale do­
m agać się rozpoczęcia rokow ań mię­
dzy W. Brytanią a ZSRR, oraz za­
warcia paktu pokoju.

Masy pracu jące powinny sie zje­
dnoczyć, by w yw alczyć zakończenie 
w ojny w Korei i na M alajach, poło­
żyć kres wyścigowi zbrojeń i przer­
wać politykę rem ilifaryzacji N ie­
miec i Japonii. Muszą one wystąpić 
przeciwko pn»vadzone| przez kapi­
talistów  polityce obniżania stopy 
życiowej ludzi pracy 1 podwyższe­
nia zysków. W arunkiem  sukcesu lu­
dzi pracy Jest Jedność działania.

Dalsze meldunki 
o realizacji zobowiązań 
mas pracujących
ZA ŁOGI w ielu  zak ładów  pracy kończą Już rea lizac ję  sw ego Czynu 

Październikow ego.

ZAŁOGA kopaln i „C zeladź" w y­
pełn iła sw e zobow iązanie. Do 

25 październ ika w ydobyła, ona po­
nad  p lan  3.500 ton w ęgla. O sta tn io  
górnicy te j kopaln i p rzek raczają  o 
około 6 proc. dzienne p lan y  w ydo­
bycia. D odatkow a p rodukcja  załogi 
w ynosi ju ż  ponad 1.500 ton w ęgla.

Je d n a k  nie w e w szystk ich  kop a l­
n iach  zobow iązania są dobrze w y­
konyw ane, a tru d n o śc i p rze łam y ­
w ane. W kop. „S iem ianow ice" zo­
bow iązania n ie  są dotrzym yw ane.

W ynika to przede w szystk im  z 
b rak u  kon tro li przebiegu realizacji 
Czynu. N ie in te re su ją  się tym  ani 
g rupy  zw iązkow e, ani rad a  zak ła ­
dowa.

C O D ZIEN N IE JED EN  W AGON 
PONAD PLAN

Codziennie rozległe h a le  „P afa - 
w agu" opuszcza jeden  ponad p lano­
wo w ykonany  w agon tow arow y To 
plon Czynu P aździern ikow ego, k tó ­
ry  trw ać  będzie do końca roku.

S ZY B C IEJ L E P IE J, W IĘC EJ

ZW YCIĘSKO w alczą o pełną  re ­
alizację  Czynu P aździern ikow e­

go robo tn icy  W rocław skie j F abryk i 
U rządzeń M echanicznych. P rzodu­
jący  robo tn ik  Ja n  M ysiewicz w yko­
n a ł już  sw e postanow ien ie  w 100 
proc. a zespół ś lu sarzy  — R ybak, 
Ł apka i Ja siń sk i kończą, już  k ap i­
ta ln y  rem o n t tokark i.

SUKCESY W ŁÓ K N IA RZY

D O ZARZĄDU G łów n. Zw. Zaw  
W łókniarzy  n a p ły w a ją  ze w szy­

stk ich  Ośrodków przem ysłu  w łó ­
kienniczego m eldunki załóg o po­
m yślnym  przebiegu rea lizac ji zobo­
w iązań. „Do 20 bm . w łókn iarze  A n­
drychow a — czy tam y w  m eldunku  
— w yk o n a li ju ż  70 proc. sw ych 
zobow iązań".

FA BR Y K A  SAMOCHODÓW
CIĘŻAROW YCH W LU B LIN IE

"7 AŁOGA budow niczych F ab ryk i 
Sam ochodów  Ciężarow ych w 

L ublin ie , rea lizu jąc  pod jęte  zobo­
w iązan ia  in tensy w n ie  przygotow uje 
swój zak ład  do rozpoczęcia p ro d u k ­
cji.

W  h a ll głów ne) zakończono już 
m ontaż tra n sp o r te ra  podłogowego. 
Z ainsta low ano  szereg podnośników  
i w ind ruchom ych, k tó re  będą po­
d aw ały  na tra n sp o r te r  poszczególne 
części m ontow anego sam ochodu. 
W ykańcza się in sta lac je  urządzeń 
w  lak ie rn i, m. inn. suszark i pasow e 
1 suszarkę  re flek to row ą.

Ameiykanfe
nie  m ają  odw agi 
oj łasić pełnej listy 
strat swego lotnictwa
w
D OWÓDZTWO, naczelne K oreań­

skiej Armii Ludowej w komu­
nikacie ogłoszonym w sobotę po­
dało, że form acje K oreańskiej Ar- 
u> Ludowej w ścisłym współdzia­

łaniu z ochotnikam i chińskim i 
w dalszym ciągu pom yślnie od­
pierają na wszystkich frontach a- 
taki n ieprzyjaciela, zadając mu 
ciężkie straty  w ludziach i sprzę­
cie.

Dnia 27 bm. zestrzelono 3 samo­
loty nieprzyjacielskie, k tóre brały 
udział w barbarzyńskim  bom bardo­
waniu ludności cywilnej.

A gencja Nowych Chin w kom en­
tarzu pośw ięconym  stratom  lotni­
ctwa am erykańskiego w Korei 
stw ierdza, że aczkolw iek rząd USA 
nie ma odwagi opublikow ania praw ­
dziwych danych o ciężkich stratach, 
jak ie  ponosi lotnictw o am erykań­
skie w Korei, sy tuacja jest tak  po­
ważna, że mimo ostrej cenzury, do 
wiadomości publicznej przedostają 
się liczne Inform acje o tych stra ­
tach.

W aszyngtoński korespondent a- 
gencji „United Press" donosi, że 
straty  lotnictw a am erykańskiego w 
Korei są tak wielkie, że pow stają 
poważne trudności przy uzupełnia­
niu zestrzelonych maszyn. W tym 
celu zmniejszono kontyngenty  lot­
nictw a, k tóre m iały udać się do Eu­
ropy, zredukow ano operacje  bom­
bowców w Korei oraz p lanuje się 
przerzucenie na front koreański 
części m yśliwców odrzutow ych 7. 
tzw. oddziałów gw ardii narodow ej.

Prasa .am erykańska podaje rów­
nież, że praw ie żaden z samolotów 
startu jących  z lotniskow ców  am ery­
kańskich n:'e w raca z operacji bojo­
wych bez uszkodzeń < spow odowa­

nych ogniem arty lerii przeciw lotni­
czej w ojsk ludowych.

To samo dotyczy lotnictw a wojsk 
lądow ych. A paraty, n a le ż ą c e 'd o  5 
am erykańskiej annii lotniczej, w ra­
cają dó baz przedziuraw ione przez 
pociski karabinow e Jub a rty le ry j­
skie.

Księża wzywają
wszystkich wiernych

do poparcia
akcji wzmożenia 
gospodarczych sił 
naszego kraju
U  / W ARSZAW IE odbyło się ze- 
'  '  b ran ie  księży, pośw ięcone o - 

m ów ieniu  najw ażniejszych  zagad­
n ień  gospodarczych k ra ju . L iczni 
księża, zab iera jący  głos w  d y sku­
sji, podkreślili konieczność czyn­
nej- w spółpracy z Rządem  R P oraz 
zobow iązali się naw oływ ać w ie r -  

j nych do sum iennego w ypełn ien ia  
obow iązków  obyw atelskich, zgodnie 

, z etycznym i w skazan iam i relig il k a
tolickiej.

Z eb ran i uchw alili rezolucję, w 
k tó re j m. In. czytam y: „Pouczeni
w zniosłą zachę tą  Z baw iciela 1 Idąc 
za głosem  naszego sum ienia, uw a­
żam y za jeden  z k a rd y n a ln y ch  n a ­
szych obow iązków  poprzeć w  ca- 

j łej rozciągłości ak c ję  w zm ożeni* 
gospodarczych sil i zasobów  P o l-  

’ ski Ludow ej.
i W zyw am y w szystkich księży k a ­

tolickich w Polsce, aby d u szp aste r- 
i sk im  sw ym  au to ry te tem  popierali 

w dalszym  ciągu skup  zboża, ziem  
niaków  I innych ziem iopłodów  ora* 
w ykonyw anie zaw artych  k o n tra k ­
tac ji, zachęcając sw ych w iernych  
do term inow ego i pcir.ego Ich z re ­
alizow ania.

P oniew aż e lem enty  w yw rotow * 
i w rogie Polsce Ludow ej p ró b u ją  
tu  i ówdzie paraliżow ać gospodar­
cze usiłow ania naszego Rządu, bę­
dziem y z całą  surow ością naszego 
duszpastersk iego  urzędu  p iętnow ali 
w szelkie szkodnictw o narodow e, 
o b jaw iające  się w  spekulacji, pod­

b ija n iu  cen, ta jn y m  uboju ora* 
dążeniu  do w ycofania ja k  n a jw ięk  
szej ilości zbiorów  spod gospoótar- 
ki narodow ej".

t
M ieszkańcy W rocław ia z  za in ­
teresow aniem  zw iedza ją  cieka­
w ą w y sta w ę  ilustru jącą  osiąg­
nięcia litera tu ry  radzieckiej, 
zorganizow aną staran iem  D om u  
K siążki  w salach R atusza  w ro ­

cławskiego.,.

Wrocław owacyjnie wita 
radzieckich sportowców Słowo Polskie
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Str. I

W  świetle dnia

Przeciwko
szkodnikom

„A sekurac |a  — rzecz dobra. Tyl­
ko, że urzędnicy od asekuracji an! 
n isz nie m ogą zrozumieć, że Świnia 
jak  się tuczy — przybiera na wadze. 
Spraw a zdaw ało by się jasna, a oni
— ani w ząb. W  m aju zaasekurow a­
lem św inię. M iała 40 kg. W  sierpniu 
padła na różycę. M iała 70 kg. To oni 
ppw iadoją: asekuracji w ypłacić nie 
m ożemy. Ja k b y  w ażyła 40 kg — 
zgoda, ale ona w aży 70 kg. — To 
pew no nie ta  Świnia...”

Świnie sw oje (tzn. rosną) 1 urzęd­
nicy od asek u rac ji »wo|e (tzn. nie 
uznaję  Ich p raw a do rośnlęcla).

„Skutek  taki, ie  w iększość chłopów 
gm iny Iłów pow. sochaczew sklego 
rezygnuje z asekuracll. Czas, który 
się traci na  p rzekonyw anie panów 
asekuran tów  i na w ypełnianie pa­
pierków  jest w  końcu w ięcej wart, 
r.lż to, co nam  się słusznie należy"
— mówią chłopi z tej gminy. Nie 
dobrze m ówią chłopi rów nin! o nie­
k tórych  urzędnikach kontrak tacji.

— Czemu spadła hodow la w w a­
szej oko licy! — zapytał w pew nej 
wsi pow iatu sochaczew sklego kores­
pondent API.

W  odpow iedzi korespondent usły­
szał od w iceprzew odniczącego pre­
zydium  GRN w Iłow ie takie w y jaś­
nienie:

„Jak  przyszło w zeszłym roku do 
skupu żyta, to pełnom ocnik pow ia­
tow y jeździł I w yciskał ostatn ie 
ziarno. — Kułaczyć się chcecie psle- 
w iary  — pow iadał — św inie wam  się 
zachciew a hodow ać..."

Czy pełnom ocnik skupu i k on trak ­
tac ji, na k tórego teren ie  znajdują 
się chłopi, m iesiącam i darem nie o- 
czokujący na w ypłacenie asekura- 
cfi za zakontrak tow ane sztuki, padle 
nie z ich w iny — pojm uje należycie 
sw oje obow lązklł Czy pełnom ocnik 
w ym yśla |ący  chłopom za to, te  chcą 
hodow ać, reprezen tu je  w należyty, 
sposób Państw o Ludowe Jako kon­
trah en ta  w stosunku do chłopów?

Zadaniem  pow iatow ego pełnom oc­
nika skupu 1 k on trak tac ji jest na le­
żyta piecza o całokształt akcji na 
Jego terenie, dbałość o codzienne 
troski i radości kontrahentów , przy­
chodzenie lm z pom ocą 1 radą, Ile­
k roć zajdzie tego potrzeba. Rzecz 
Jasna, t e  pełnom ocnik w inien dbać 
o rozwój hodow li zarów no roślinnej 
Jak 1 zw ierzęcej, w inien dbać o to, 
by ko n trak tac ja  1 skup, tak Jak chce 
tegp nasze Państw o Ludowe, były 
n ie tylko patriotycznym  obow iąz­
kiem  pracu jącego  chłopa, ale 1 były 
Jego przyw ilejem , by ły  dla chłopa 
dobrodziejstw em , jednym  z czynni­
ków  w zrostu naszego ogólnonarodo­
w ego dobrobytu.

W ypadki z okolic Sochaczew a mó­
w ią, że pow latow * i gm inne Rady 
N arodow e, na teren ie  caleqo k raju  
w inny kontro low ać 1 spraw dzać p ra­
ce pełnom ocników  oraz tępić bezli­
tośnie szkodników, którym  udało się 
w edrzeć do ap ara tu  skupu i kon­
trak tacji.

A ż do zwycięstwa

naród chiński będzie walczył
przeciwko imperialistom amerykańskim

S Ł O W O  P O L S K U

Krótkie wiadomości
ze świata'

Potężne ciosy agresorom
zadali w Korei
żołnierze chińscy i koreańscy

Pekin 28. 10.

J AK DONOSI Agencja Nowych Chin, podczas obrad Komitetu N a­
rodowego Chińskiej Ludowej Politycznej Konferencji K onsulta­

tywnej, wiceprzewodniczący Ludowego Komitetu Obrony Pokoju 
i W alki Przeciwko Agresji A m erykańskiej — Peng Dzen wygłosi! re ­
ferat, w którym  oświadczył:

„Żadnych rokowań
dopóki wojska
brytyjskie znajdują się  
w Egipcie" —
stw ie rdza  eg ipsk i m in ister  
s;jraw  zagran iczn ych

Gromada Grabarów
wykonuje zobowiązanie
podjęte w liśc'e
do Prezydenta RP

W  zrozum ien iu  sw ych obow iąz­
kó w  w obec P a ń s tw a  i społeczeń- 
stw a — chłopi całej P o lsk i pod e j­
m u ją  zobow iązania, o dpow iadając  
na  anel ro ln ików  z B orzęcina.

ChloDi z g rom ady  G rab a ró w  w  
pow iecie je len iogórsk im  — po ze­
b ra n iu  grom adzkim  — w ystosow a­
li lis t do P re zy d en ta  Rzeczypospo­
lite j P o lsk ie j B olesław a B ieru ta . 
W  l iś d e  ty m  w y ra ż a ją  uczucia 
w szystk ich  chłopów  m ałorolnych.

Oto treść :
— ..W odpow iedzi na apel ch ło­

pów  B orzęcina, — m y, chłopi g ro­
m ady  G rabarów , na zeb ran iu , od­
b y ty m  w  dn iu  21.10.51 r. zobow ią­
zu jem y się odstaw ić ziem niak i o- 
r»z w vkonać p lsn  skupu  zboża i 
u regu low ać w szystk ie  zaległości 
poda tk o w e — do d n ia  23.10.1951 r.

P rz y rze k am y  Ci, O byw ate lu  
P rezydencie , że będziem y w ykony­
w ać w szystk ie zadan ia  na n as clą 
łą c e  i u trw a lim y  naszą  p racą  b u ­
dow ę now ej, lo c ja lis ty czn e j w si". 

★

D ługim  szeregiem  w ę d ru ją  w o­
zy z ziem niakam i. Chłopi grom ad 
G rab aro w a i innych, dosta rcza ją  
część sw ego plonu d la robotn ików . 
W zam ian  za to  na w ieś p rzy jeż­
dża ją  robo tn icy , niosąc pom oc i 
rozryw kę .

P ra co w n icy  Jeleniogórskiego 
M H D zorgan izow ali w ędrow ny 
sk lep  z a rty k u łam i przem ysłow y­
m i, k tó ry  odw iedzać będzie przo­
d u jące  w akc ji skupu  ziem iopło­
dów  g rom ady  naszego pow iatu.

M iędzy innym i je leniogórscy  
M H D -ow cy odw iedzą: K arpn ik i,
S ta rą  K am ien icę, M arczycc, Dzi- 
w iszów  Łom nicę i T rzcińsko.

Z ac ieśn ia ją  się w ięzy sojuszu ro ­
b o tn ik a  i chłopa.

(t)

U m inistra spraw  zagranicznych 
Egiptu —  Sal ed Din paszy 

odbyła się 26 października konferen­
cja prasow a.

O dpow iadając na  pytania, m ini­
ste r zaprzeczył wiadom ościom  o po ­
średnictw ie am erykańskim  w sporze 
anglo-egipskim .

Sal ed Din pasza ośw iadczył, że 
w zajem ne stosunki Egiptu ze Zw iąz­
kiem Radzieckim są przyjazne i od­
pow iadające postanow ieniom  K arty 
N arodów  Zjednoczonych i że sp ra ­
wa stosunków  ze Związkiem  Ra­
dzieckim rozpatryw ana będzie w 
przyszłości na tej samej podstaw ie.

Egipski m inister spraw  zagranicz­
nych stwierdził, że nic czas obecnie 
na  jak iekolw iek nowe rokow ania z 
A nglią l żs przedstaw iciele czterech 
m ocarstw  (USA, Anglii, F rancji 1 
Turcji) otrzym ali w yraźną odpo­
wiedź: żadnych rokow ań, dopóki
w ojska angielsk ie  znajdu ją  się w 
Egipcie.

O dpow iadając na  py tan ie  o po li­
tyce am erykańskiej w  stosunku do 
Egiptu, Sal ed Din pasza pow ie­
dział: „W ydaje mi się, że S tany Z je­
dnoczone trak tu ją  problem  egipski 
z jednego ty lko  punktu .widzenia — 
przygotow ań do w ojny  św iatow ej". 
Co się tyczy polityki Francji wobec 
Egiptu m inister ośw iadczył: Francja, 
podobnie jak  Anglia, nja dążenia im­
perialistyczne na środkow ym  w scho­
dzie. O ba te k ra je  zw iązane są wza­
jem nie, poczynając od 1904 roku, 
trak ta tem  im perialistycznym  oraz 
polityką, k tóra była zgubna dla 
A fryki Północne] i dla środkow ego 
w schodu".

W  spraw ie żeglugi po K anale Su- 
eskim, egipski m inister spraw  zag ra­
nicznych pow iedział, że Egipt ma 
praw o bojkotow ać 1 będzie bojko to­
w ał w szystk ie angielskie okręty  w o­
jenne i będzie przeszkadzał ich kur­
sow aniu po tym  kanale.

Rząd egipski polecił wszystkim  
m inisterstw om , aby  nie przyjm ow ały 
żadnych b ry ty jsk ich  ofert handlo­
wych. Jednocześnie rząd egipski 
postanowi} nie zatrudniać b ry ty j­
skich specjalistów  technicznych i 
zrezygnow ać z usług obecnie zatru ­
dnionych specjalistów  bryty jskich , 
skoro tylko w ygasną zaw arte z nimi 
umowy.

Pokątny handel
mięsem 
i wódką
nie zapewnia 
zarobku

W ładze p ro k u ra to rsk ie  i  K om i­
sja  S pec ja ln a  prow adzą w  dalszym  
ciągu n ieu b łag an ą  w alk ę  ze spe­
ku lac ją  i p o k ą tn y m  hand lem .

F ranciszek  H erdzlak , zam ieszka­
ły  w  N ow ej W si, w  pow iecie B o­
lesław ieck im , k u p ił za 400 zł k ro ­
w ę i zabi! ją . S po rą  część m ięsa 
zostaw ił dla siebie, a na  pozosta­
łej części zarobił jeszcze 235 zł. Po 
m im o zarobku, h a n d e l „nie o p ła ­
cił się“, gdyż H erdziaka  za trzy m a­
ły o rgana M ilicji O byw ate lsk ie j.

Rów nież K u n eg u n d a  O chel z ?.a 
row a, odpow ie za system atyczne 
naby w an ie  mięs3, pochodzącego z 
n ielegalnego  uboju . M ięsem  tym  
k arm iła  ona sw oich stolow ników . 
W m om encie rew izji znaleziono u 
niei 58 kg m ięsa.

W łaścicielka ow ocarni w  L egn i­
cy, C zesław a W ądołow ska oprócz 
owoców sp rzedaw ała  rów nież wód 
kę. licząc po 50 zł za litr.

S p raw y  w ym ien ionych  speku lan  
tów  i h an d la rzy  zostały  p rzek aza­
ne w ładzom  K om isji Specjalnej.

(Kai)

YJU A LK A  n a ro d u  chińskiego ]
’ '  ciw ko ag resji am erykańsl 

o udzielenie  pom ocy K orei — jes t 
Jeszcze je d n ą  w ie lką  w alką , k tó rą  
toczy nasz n a ró d  przeciw ko ag resji 
im p eria lis ty czn e j.

W ciągu m inionego ro k u  chińscy 
ochotn icy  ludow i w raz  z K oreań ­
ską A rm ią  L udow ą osiągnęli w ie l­
kie zw ycięstw a w  b o h a te rsk ich  w al 
kach  na  froncie  k o reańsk im . Z w y­
cięstw a te  dow iodły, że im peria lizm  
am ery k ań sk i w y d a je  się na  pozór 
silnym , a le  w  istocie rzeczy je s t s ła ­
by. W  rzeczyw istości im peria lizm ' 
am ery k ań sk i je s t  „pap ierow ym  ty ­
grysem " i jego ag re s ja  m oże być u -  
d arem niona.

Pod ciosam i żołnierzy ch ińsk ich  i 
ko reań sk ich  agresorzy  a m e ry k a ń ­
scy o raz  w o jska  ich pom ocników  i 
m ario n e tek  zm uszone zostały  do w y 
co fan ia  się na  pozycje w yjściow e, z 
k tó ry ch  rozpoczęli sw ą agresję , na 
obszar za 38 rów noleżnikiem .

N asze zw ycięstw a sp raw iły , że 
Im perialiści am ery k ań scy  ponoszą

Nowe metody siewu 
i zabiegi a p te c iire n e  
stosują rolnicy
w czasie  zasiewów
\A J  CELU zebezpieczenia się przed 

ew en tu a ln y m i sk u tk a m i p a ­
n u jące j suszy, ro ln icy  w oj. gd ań ­
skiego sto su ją  now e m etody  sie­
w ów  i spec ja ln e  zabiegi ag ro tech ­
niczne.

M. in . s to su ją  oni siew  krzyżo­
wy. M etoda polega na  d w u k ro tn y m  
o bsian iu  pola slew nik iem  rzędo­
w ym  —  w zdłuż i w szerz. S iew  

krzyżow y w yp ró b o w ały  ju ż  — w  
oparc iu  o w zory  radz ieck ie  Sow - 
chozów  i K ołchozów  — P G R -y  
pow. m alborskiego. Z pola obsiane­
go system em  krzyżow ym  w  r. ub. 
robo tn icy  ro ln i PG R  — C isew o ze­
b ra li  o 6 q zboża w ięcej niż z pól 
obsianych  rzędow o.

Jednocześn ie  z siew em  k rzyżo ­
w ym  ro ln icy  w oj. gdańsk iego  s to ­
su ją  now y, rzad k i zabieg  ag ro tech ­
niczny, po legający  n a  ro zs trząsa -  
n iu  łę tów  z iem niaczanych  n a  ob ­
sianych  polach  w  celu  zabezp ie­
czenia w schodzących roślin  przed  
ew en tu a ln y m i sk u tk a m i m rozów .

Krótkie 
wiadomości

i  kraju
*  W początku  g ru d n ia  b r. ukaże 

się p ierw szy  n u m e r  ty g o d n ik a  „Ro 
bo tn ik  R o lny" o rg an u  prasow ego  
M in is ters tw a PG R  i Zw. Z aw . P rac. 
R olnych, przeznaczonego d la  ro b o t­
n ików  i p racow ników  PG R .

*  P onad  S80.000 in w alid ó w  prze 
szkolonych n a  k u rsach , znalazło  

pracę  w  zaw odach, na  k tó re  pozw ą 
la  im  stan  zdrow ia. W bieżącym  
roku  przeszkolonych będzie n a  k u r  
sach 20.000 inw alidów , na  k tó ry  to 
cel przeznaczyło P ań stw o  12 m ilio ­
nów  złotych.

*  Jeszcze w  b ieżącym  ro k u  od­
dan a  zostan ie  do u ży tku  w  K atow i 
csch jed n a  z najnow ocześniejszych 
p iek arn i w  Polsce zbudow ana ko ­
sztem  6,5 m iliona złotych. P ro d u ­
kow ać ona będzie 30 ton pieczyw a 
na dobę.

*  D oprow adzana je s t pieczołow i­
cie do daw nego w yglądu  tzw . G dań 
ska Z bro jow nia — jeden  z n a j­
p iękn iejszych  zaby tków  arch itek to ­
nicznych sta rego  G dańska — w y ­
b udow ana w  la tach  1600— 1605 
przez ho lendersk iego  budow nicze­
go A. v en  O bbergena.

*  A rea ł u p raw y  ty to n iu  zw ięk­
szył się w tym  roku  w  porów naniu  
z ub iegłym  o p raw ie  18 proc. Po 
raz  p ierw szy p rzystąp iono  do upra 
w y ty to n iu  na  te ren ie  w oj. zielo­
nogórskiego.

Czytajcie
„ S Ł O W O "

nadzwyczaj wielkie straty  w Ko­
rei.

Obecnie stra ty  przeciwnika prze­
wyższają 2,9 raza straty, poniesione 
przezeń w ciągu pierwszych trzech 
miesięcy, S traty  przeciwnika w clą- 
Cu ostatnich kilku miesięcy prze 
wyższają dw ukrotnie nasze straty

Nasze zwycięstwa — powledzia 
dalej mówca — zostały osiągnięti 
mimo różnicy między wyposaże­
niem przeciwnika I naszymi sitami 
Im perialistyczni podżegacze wojen 
ni opierają się tylko na swoje 
względnej przewadze w żelazie 
stali. Jednakże o zwycięstwie lul 
klęsce w wojnie 1 o rozwoju wyda 
rzcń historycznych nie decyduje 
m artw a stal, lecz żywi ludzie, któ­
rzy tę stal stosują.

M asy ludow e cStych C hin — po­
w iedzia ł on — b io rą  udział w  w alce 
przeciw ko ag resji am ery k ań sk ie j i 
o udzielen ie  pom ocy K orei. W ru ­
chu tym  uczestniczy 70 — 80 proc. 
ludności Chin, liczne w ars tw y  n a ­
rodu  chińskiego. P rzeszło  344 m i­
liony C hińczyków  złożyło podpisy 
pod A pelem  Ś w iatow ej R ady P o­
koju . C yfry  te  św iadczą, że ru ch  
an ty im p eria lis ty czn y  rozw inął się 
na  n iezw ykle w ie lką  skalę.

W  k ró tk im  o kresie  czasu  n a ­
ród  nasz zobow iązał się dać ha 
zak u p  b ron i 3.927 m iliardów  ju a ­
nów, czyli sum ę rów ną w artości 
2.618 sam olotów  w ojskow ych. Ju ż  
przeszło poiow ę te j sum y w płynęło  
do sk a rb u  państw a.

N aród ch ińsk i kocha pokój. Od 
chw ili rozpoczęcia przez im p eria li­
s tów  am ery k ań sk ich  agresyw nej 
w o jny  w  K orei, n aród  1 rząd  ch iń ­
ski n ieu s ta n n ie  dom agają  się poko­
jow ego u reg u lo w an ia  kw estii ko­
reań sk ie j.

Ponieważ Imperialiści am erykań­
scy w dalszym ciągu przeciągają 
rokowania 1 w dalszym ciągu kon­
tynuują swe beznadziejne ataki, w 
dalszym ciągu okupują naszą wyspę 
Taiwan, dokonują przelotów nad 
naszym terytorium , ponieważ, jak 
dawniej, realizują blokadę i sabotaż 
przeciwko naszem u krajow i I p rze ­
p ro w ad za ją  m ilitaryzację Japonii, 
zagrażając pokojowi w C hinach, 
na Dalekim Wschodzie I na całym 
świecie — musimy wzmocnić naszą 
walkę, przeciwko agresji am erykan 
skiej. W alkę w obronie naszych 
domów i naszej ojczyzny.

★ Pomiędzy DałaJ Lamą i Mao T t«- 
Tungiera nastąp iła  w ym iana depesz 
w związku z podpisanym  23 m aja 
br. układem  w spraw ie środków  
pokojow ego w yzw olenia Tybetu.
★ Na dzień 31 października br. 
zw ołane zostało w Berlinie posie­
dzenie Izby Ludowej N'RD, k tó ra 
zajm ie się ustaw ą o pięcioletnim  
planie gospodarczym  NRD.
★ Komisja konsty tucyjno - praw na 
zgrom adzenia narodow ego CSR i 
związek praw ników  czeskich uch­
w aliły energiczny p ro test przeciw ­
ko postępow aniu władz greckich 
wobec M anoiisa Glenosa.

Związek
Radziecki
^  Myśli o pokoju 
❖  Mówi o pokoju 

Organizuje ualhę 
o pokój

-  stw ierdza
Hawlett Johnson
na łamach 
„Prawdy"

M oskwa. 28. 10.
r.Związek Radziecki znajduje się 

w centrum  w alki o pokój na całym 
św iecie. Setki milionów prostych 
ludzi widzą w nim organizatora tej 
w alki. Związek Radziecki myśli o 
pokoju, mówi o pokoju, organizuje 
w alkę o pokój. Ci, którzy oskarżają 
go o agresyw ne zam ierzenia — k ła­
mią, albo nie znają faktów ” — pisze 
H ew lett Johnson w artykule, opu­
blikow anym  na łam ach dziennika 
„Praw da".

H aw lett Johnson podkreśla m. in., 
że Związek Radziecki czyni to, co 
czynić pow inien cały świat. Przy­
gotow uje się on do ofensyw y nie 
przeciwko ludziom, lecz przeciwko 
najstraszliw szym  wrogom całej ludz­
kości — przeciwko nędzy i biedzie, 
przeciwko posusze i głodowi, prze­
ciwko klęskom  żywiołowym  i choro­
bom.

Związek Radziecki w alczy o po­
kojow e budownictwo, o w ykonanie 
zakrojonych na ogrom ną skalę pla­
nów.

W Związku Radzieckim — pisze 
dalej H aw lett Johnson w artykule 
— życie sta je  się coraz bardziej ra­
dosne. W zrasta n ieustannie liczba 
żłobków, dziecińców, szkół i domów 
kultury. W łaśnie realizacja tego ro­
dzaju przedsięw zięć staw ia Związek 
Radziecki na czele m iłujących po­
kój n a ro d ó w  świata. Rów nolegle i  
tym potężnym pokojowym  budow ­
nictwem Związek Radziecki x w y­
jątkow ą konsekw encją walczy o po­
kój, o zakaz broni atom ow ej, o- 
św iaacza, że system  kapitalistyczny 
i socjalistyczny mogą współistnieć, 
stw ierdza, że pragnie rozw ijać przy­
jazne, rzeczowe stosunki handlow e 
z drugimi krajam i. I w łaśnie dlatego 
Związek Radziecki oznalm ia, że 
propaganda w ojenna znajdu je  się 
poza prawem.

Rosja w łaśnie — stw ierdza w za­
kończeniu H aw let Johnson — Jak 
w soczewce skupia spojrzenia wszy­
stkich m iłujących pokój narodów  
spoglądających na nią Jak na w iel­
kiego bojow nika o pokój na całym 
świecie.

Michał Łoziński
przoduje wsi Madejowa
w odstaw ie  ziem iopłodów
(Telefonem z  Jel. Góry)

R olnicy w si M a d ejo w a, w  po­
w iecie jelen iogórsk im , s ta ran n ie  
p rzestud iow ali d e k re t R ządu o sku 
p ie  ziem niaków  — n a  zw ołanym  
w  ty m  celu  zeb ran iu  grom adz­
kim . Z agadnien ie  zostało w szech­
stro n n ie  naśw ietlone, a po p rze­
m ów ien iu  ob. Józefa  S ieradzkiego
— d e leg a ta  Z P  ZM P z Je len ie j 
G óry  — chłopi zaczęli sk ładać zo­
bow iązania.

Dziś, z p e rsp ek ty w y  2 tygodni, 
m ożna w  części ocenić, ja k  te 

p rzyrzeczen ia  zostały  zrealizow a­
ne.

M ichał Ł oziński doskonale  tlę  
w yw iąza ł w  sw oim  czasie ze sk u ­
pu  nadw yżek  zboża i zam iast 29 q
— sp rzeda ł P ań stw u  31 q ziarna, 
to też  n ie  chciał być gorszym  w 
sprzedaży  ziem niaków . P rz y rze ­
czenie sw oje zrealizow ał w  pełni, 
d o sta rcza jąc  ponad  p lan  2 q k a r ­
tofli. Jego śladem  poszli inn i chło 
pi, ja k  Ja n  Czerw ik i w dow a W a- 
le r ia  D ybińska — k tó rzy  w  100 
proc. w ypełn ili sw ój obow iązek o- 
b yw ate lsk i zarów no w  skupie  zbo­
ża ja k  1 ziem niaków .

Do zm obilizow ania chłopów  w si 
M aciejow a do akcji sk u p u  ziem io­
płodów  w aln ie  przyczynili się m iej 
scowi członkow ie ZMP.

A le obok tych  gospodarzy je s t 
n ieste ty , k ilk u  ro ln ików , k tórzy  
n ie  docen ia ją  doniosłości akcji sku 
pu  ziem iopłodów . S m u tn ą  sław ę 
zdobył sobie J a n  B aszak, k tó ry  
zalega ze sprzedażą zboża i z iem ­
n iaków , a na  dom iar — zaniedbał 
się w  p racy  —. lekkom yśln ie  r u j ­
n u jąc  sw e gospodarstw o rolne. 2 le  
g ospodaru ją  ponad to : P io tr  Sroka, 
Ju lia  Kłos i Ja n  D ąbrow ski. Ale 
tych je s t m niejszość.

D zięki p racy  uśw iadam iającej, 
prow adzonej w  M a d ejo w ej, także 
przez ZM P-ow ców , Rom an Sw i- 
niuch, ro ln ik , zalegający  poprzed­
nio ze sprzedażą ziarna  i z iem nia­
ków, złożył zobow iązanie, iż do 25 
bm . z rea lizu je  sw e p lany  skuou  
o raz spłaci w szystk ie  podatki. 
P rzyrzeczen ie  sw e spełn ia dzielnie, 
ho — jak  się dow iadujem y — u- 
iścił już  zaległości pieniężne przed 
up łvw em  te rm in u  sw ego zobow ią­
zania.

W

I Krajowa
N a ra d a  Wyfwórc*a

Technicznej 
Obsługi
Samochodów

|V J IEZW YKLE w ażnym  czynni- 
kiem , k tó ry  tow arzyszy in ­

tensyw nem u uprzem ysłow ieniu  
k ra ju , je s t zm otoryzow any t r a n s ­
port.

Z adan ia  s ta c ji technicznej ,obsłu 
gi sam ochodów  w zrasta ją  v  , m ia ­
rę  zużycia taboru . W zrost i lu s tru ­
ją  cyfry : 36.420 usług do p aździer­
n ika w  roku  1950 i 50.114 w  tym  
sam ym  okresie  w  ro k u  b ieżą­
cym.

D la usunięcia tru d n o śc i n a ­
praw czych, z jak im i b o ry k a ją  
się s ta c je  — zw ołana  zosta ła  we 
W rocław iu P ierw sza  K ra jo w a 
N arada  W ytw órcza TOS.
U w aga ob rad u jący ch  skupiona 

jes t na k ilku  w ęzłow ych p ro b le ­
m ach, a t e  podniesien ie  niskiego 
dotychczas poziom u w yszkolenia 
zaw odow ego robo tn ików , a co za 
tym  idzie w yplen ien ie  „kow alsk ich  
n ap raw , k tó re  niszczą czułe o rg a ­
nizm y sprzętu  m otorow ego; znor- 
m ow anie pracy; sp raw ne zaopa­
try w an ie  stac ji TOS w części za­
m ienne.

iZet) ,

*  T rw ający b l’sko dw a tygodni* 
• tia jk  dokerów  now ojorskich byt 
przedm iotem  tajnego po«i*dj»ni» 
gabinetu Trum ana w  Białym Domu. 
P rasa w ielkokapitalistyczna doma­
ga się ogłoszenia n a  terenie  portu  
now ojorskiego „stanu pogotow ia 
narodow ego" aby zmusić w  ten spo- 
sób dokerów  do przerw ania s tra j­
ku. Trum an w ezw ał dokerów  do 
przerw ania strajku . Trum an w e­
zwał do pow rotu do pracy, rzekomo 
ze w zględu na „potrzeby obronne".
*  S tra jk  głodowy ośm iu delegatów  
bezrobotnych w  Teheranie , k tórzy 
domagali się ponow nego p rz y ję d a  
do pracy  zw olnionych w  zw iązku 
i  dem onstracją w dn. 1S llpca br., 
zakończył t lą  zwycięstw em . Prze­
w odniczący M edżlisu przyrzekł ofi­
c jaln ie, t e  żądania zostaną uw zględ­
nione.
*  W  N ew castle (Australia) w y­
buchł s tra jk  w szystkich robotników  
zakładów  przem ysłu m etalowego,
dom agających się popraw y w arun­
ków  bytu. Ze strajkiem  solidary­
z u j  się robotnicy portow i, k tórzy 
odm aw iają ładow ania statków , na­
leżących do wspom nianych zakła­
dów.
*■ Do 27 bm. zebrano w e Francji 
przeszło 8 milionów podpisów  pod 
apelem  Światowej Rady Pokoju. 
K am pania zbierania podpisów  trwa.
*  Do 25 hm. zebrano we W łoszech 
blisko 307 m’lionów lirów  na fun­
dusz prasy  kom unistycznej, tzn. o 
7 mil. lirów  w ięcej, aniżeli prze- 
w’dywał w ytyczony cel.
*  M inister spraw  w ew nętrznych 
stanu Bombaj (Indie) podał do w ia­
domości, że w prow incji G uzerat 
panuje głód.

Naszym zdaniem

Wyborca brytyjski
żąda pokoju

7 D R A D A  program u z roku 1945 
suma klęsk, poniesionych w 

ciągu ostatnie) 18-m 'esięcznej ka­
dencji rządów I.abour P arty  nie 

mogły pozostać bez wpływu na w y­
nik w czorajszych w yborów  w W. 
Biytanli. Labour Party  całkowicie 
znw’odła zaufanie kra)u I nie ulega 
w ątnllw ośd, że nikła 6 osobow a 
większość parlam entarna uzyskana 
z trudem  w ubiegłym  roku, już. wów 
czas była znam iennym  ostrzeżeniem  
jnas wyborczych pod adresem  rządu 
Attlee. W  tych w arunkach konser- 
w a ty śd  w ygrali, uzyskując 318 
mandatów, to znaczy 25 m andatow ą 
przew agą nad Iabourzystam i, którym  
no utracie  20 m andatów  przypadły  
293 m iefsea w  now e) Izbie Gmin.

W inston Churchill, znając dobrze 
nastro je  panu jące  w śród m as w y­
borców bryty lsk ich , w dem agogicz­
ny sposób w ykorzystał pokojow e 
hasła — licy tu jąc s'ę  z n ie  m niej­
szymi dem agogam i z Labour Party. 
Cały czas p rzedstaw tajac siebie, Ja­
ko Jedyneqo w  Anglii człowiek* 
zdolnego do zapew nienia pokoju  1 
do przyw rócenia W . Brytanii jej 
daw nej pozycfi w  świecie, Chur­
chill zapow iedział, że pojedzie do 
M oskwy dla przeprow adzenia coko­
łowych rozmów „na n a jw yższy m 
szczeblu”. Pam iętam y, 14 tego ro* 
dzaju zapow iedź w w ielkim  stopni* 
pomogła Trum anow i w ygrać w ybo­
ry w  1948 roku.

Również zapow iedź Churchilla, i ł  
będzie rozm awiał i  p rezydentem  
Trum anem  Jak „r'ów»7 * równym " 
— czego nie potrafił A ttlee —  ora* 
ośw iadczenie, 1śe „W. Brytania Jest 
sojusznikiem USA, lecz n ie  sateli* 
tą" zaw iera ły  niew ątpliw ie duży  
ładunek dem agogii —  n iem niej 
jednak trafia ły  do przekonania 
ne««rnej częśd  w yborców .

Łatwie) )est Jednak w ygrać w y b o . 
ry  dzięki dem agogii haseł, aniżeli 
rządzić. W . Brytania zna)du)e się 
dziś w sytuacji, w k tórej każdy 
n iew łaśdw y krok rządu może w trą ­
cić kra) w  przepaść. Bankructwo 
finansow e, gospodarcze i politycz­
ne, rozkład Imperium oraz n a p ię d e  
m 'ędzvnarodow e| sy tuacji w ym aga­
ła znacznie wicf(?j aniżeli haseł, 
którym i się dot f  nosługiw ali kon­
serw atyści a w alce o władzę. 
W ‘‘eks70Ść 25 .andatów, jaką uzy­
skał Churchill Jest za mała, jak  na  
ndnowieH ■'slność, k tóra snada na 
barki „ćz erw atyw nej partii. Dla- 
teg ;, na bfurchiil ju l  zawczasu s ta .
lisjla F*«*ńzyskać sobie liberałów , 

7T się w paru  okręgach kan ­
dydatur na korzyść Ich pw til, a la . 
Ł,ourzystom niedw uznacznie propo- 
■ w ał k 'lk a  „resortów  socjalnych" 
w przyszłym  gabinecie k onserw aty ­
stów, sta ra jąc  się ta drogą rozsze­
rzyć „bazę odpow iedzialności" sw e­
go rządu.

Należy w ątpić czy „zasłużony" 
nodżegacz w olenny, długoletni re­
prezentant na ibardz 'e i cvn:c7neqo, 
im perialistycznego system u w yzy­
sku kolonialnego i bezpraw ia z roz­
szerzoną czy bez rozszerzonej „ba- 
-y "  — będzie mógł i bedzie chciał 
i będzie um iał prow adz’ć politykę 
zgodną z wolą i swoich w yborców  
i ^ e ro k ic h  mas ludow ych Anglii.

Do nich — do angielskich robot­
ników — stanow 'acvch jedyną bazę 
dla uczciwej polityki obrony n ie­
zawisłości Anglii i św iatow ego po­
ko ju  — należeć będzie o sta tn i#  

sło-“— 4
'  Zyflmunt K am ldiki ’



O  O C J A Ł 1 Z M O W I po~  
^  trzcbne jest nie próż­

niactwo, lecz uczciwa pra­
ca wszystkich, praca nie 
na innych, nie na bogaczy 
i wyzyskiwaczy, ale dla 
siebie, dla społeczeństwa.

STALIN  
przemówienie na zjeź 
dzie kołchoźników- 
przodowników pracy. 
19 luty 1933 roku.

1 0  H i  El I S S
miejsca

ia  siisSIpsfśw!
W  T R A M W A J A C H , kinach, pod  

m ie jsk ich  ko lejkach , n a  u li­
cy  spo tkać moż)ia g ru p y  m łodzieży, 
kió-ra pod w p ływ em  alkoholu lub 
„na trze źw o “ a w a n tu ru je  się,
w szc zy n a  bó jk i, obrzuca  przech o d ­
n ió w  o b e lży w y m i w yra za m i.

Te aspołeczne jed n o stk i  —  to 
•przede w szy s tk im  zdem oralizow ana  
m łodzież ze środow iska drobnej bur 
żuazji, re sz te k  p ry w a tn e j in ic ja ty ­
w y . M am a albo ta ta  —  o byw a, że ' 
i  oboje —  sp e ku lu ją  m ięsem  lub bio 
rą  Udział w  „nalo tach“ na  D om y  
Tow arow e i sk lepy , by w yku p yw a ć  
atraJccyjne tow ary +  a  latoo%ośle —  

ła z ik u  ją  sobie. Pracow ać nie po­
trzebu ją , bo rodzice „ zw a b ia ją ^  na  
ich  u trzym an ie .

Te zdem oralizow ane jed n o s tk i w y  
w iera ją  szkod liw y w p iyw  na zdro­
w ą  część n asze j m ło d zie ży , uczą ją  
sw oją  postaw ą lekcew ażenia pracy  
X nauici. I  d latego n ie s te ty  zdarza ją  
się rów nież w yp a d k i chu ligaństw a  
w śród  p racu jącej mlodzi&ży, nad  
któ rą  Z M P  m e  roztacza  w łaściw ej 
opieki, a czasem  n a w e t wśród  
uczniów.

Podczas g d y  tysiące m łodych lu­
dzi przekracza  norm y produkcyjne , 
zUobywa rekordy, zy iasza  pom ysły  
now atorskie , podczas ya,y pioU  
Ozaruski, s łyn n y  m u ra rz  —  reko r­
dzis ta  z A owej H u ty  zdobyw a przo  
downictw o pracy  —  om , chuligani, 
za m ia st korzys ta ć  ze w spaniałych  
m ożuw ości, k tó re  daje m łodzieży  
Polska Ludow a i stanąć do w arszta  
tów pracy lub zasiąść w  ław kach  
szkolnych, wolą prow adzić życie le­
niuchów, nierobów, pasbzytów . P ro­
wadząc. ta k i tryb  ż y a a  szkodzą  i 
sobie i społeczeristwu.

M usim y w ypow iedzieć ostrą  w al­
kę w szelk im  prze jaw om  chuligań­
stwa. O rganizacja, k tó ra  przede  
w szystk im  je s t  do tego powołana—  
to Z,wiązek M łodzieży P olskiej, roz­
taczający opiekę rue ty lko  nad mło- 
azitżą zorganizow aną, aie i nad nie 
zorganizowaną.

Z m łodzieżą na jlep ie j porozum ie  
«łg młodzież.

N a jprostszą  drogą m ogą tu  być 
odpowiednio zorganizow ane rozryw ­
ki, racjonalnie pom yślany odpoczy­
nek, uśw iadam iające rozm ow y indy­
widualne i grupow e. N a  o tw artych  
zebraniach Z M P  powinno się piętno  
tuać w y b ryk i zdem oralizow anych  
jednostek. Z M P  m usi w szelk im i spo 
sodami dotrzeć do te j m łodzieży i 
me żałow ać w y siłku  zm ierzającego  
do przebudow y je j  psychiki.

Spraw ie  te j może dużą  usługę  
oddać L ig a  K obiet, oddziały w u j ąc 
przez K o m ite ty  Rodzicielskie, przez  
opiekunki społeczne na rodziców.

Żadna m asow a organizacja  nie 
rozw iąze tego zagadnienia, jeżeli 
nie pomoże w  zdecydow any sposób 
cale spoleczeiistw o.

N ie  wolno przyg lądać się biernie 
w y b ryko m  łobuzów.

P rzy  czynnej postaw ie całego spo 
leezeństw a zn ikn ie  ty p  chuligana i 
aw an tu rn ika , typ , dla którego w  
Polsce Ludow ej nie m a m iejsca.

S t .  O.

W  D N IU  zwem ym  popularnie  
we W łoszech „ ferragostout 

k a żd y  Włoch obowiązkowo 7nusi 
zciac sobie spraw ę, że ju ż  upał. M ie  
szkancy  w ie lk ich  m ia st w y jeżdża ją  
w  takim  dniu  na  < ^ s ,  w góry lub 
nad  morze,* a luŁ . ' * vrow incji 
dla odm iany p rzy jeż  £ ją do w iel­
kiego rniasla. W teHe‘ sposb w szy­
scy  są zadoiooleni i p rzekonan i, że  
je s t  im  chłodniej.

S ą  tdkże i tacy, k tó r zy , po ^wy­
je żd ża ją  nigdz\e i zostajeforej 
scu. N a  ogół są to lu d z i^  V

mnie lubią tłoku  w  tram w ajact } 
r z y  w olą  iść p iecho tą , n iż  odbyw ać  
podróż na  stopn iach  au tobusu  i 
k tó rzy , p rz y n a jm n ie j w  ty m  jed  
n y m  d n ia  chcą się poruszać  sw o ­
bodnie po m ieście.

Pew nego w rześniow ego dnia  przy  
upale, od którego go tow ały się ka ­
m ienie zosta łem  we F lo r e n c j iO b u  
dziłem  się o św icie i po kró tk im  
nam yśle  postanow iłem ..: udać się 
na  zw iedzanie rodzinnego m iasta .

O czywiście zaopatrzy łem  'się? w 
przew odnik dla tu ry stó w  i wetiług 
za w a rtych  w n im  w skazów ek za­
cząłem  oglądać w szys tk ie  za b y tk i 
po kolei, zachw ycając się n im i ja k  
m gdy,

O p ierw szej w stąp iłem  do p rzy ­
godnej re staurac ji, gdzie obiad w y  
dał m i się n iezw ykle  sm aczny, w y ­
piłem  bu telkę C hianti, ofcpocząłsm  
godzinkę i w ie m y  w skazów kom

Kraj zwycięskiego socjalizmu uczy nas

lak przełamywać trudności
nie zmniejszając tempa industrializacji

SŁOW O P O L S K U m c. t

O STA TN IO  p rzeżyw am y tr u d ­
ności w  dzi&dzinie z ao p a trze ­

n ia  ludnośc i w  n iek tó re  a r ty k u ły  
spożyw cze. Is to tę  ty ch  trud n o śc i, 
ja k  rów nież  sposób zarad zan ia  im , 
p rzed staw ił w icep rem ie r  M inc n a  
n a rad z ie  w  d n iu  9 bra.

W arto  p rzypom nieć , n a  ja k ie  
tru d n o śc i i  zah am o w a n ia  n a tr a f ia ­
ła Również g o sp o d ark a  rad z ieck a  
w  la ta c h  sw ej w ie lk ie j p rzeb u d o ­
wy.

„W  sp a d k u  po d aw n y ch  cza­
sach  —  m ów i! S ta lin  w  1935 r. 
— o trzy m aliśm y  k ra j  tech n icz­
n ie  zacofany  i n a  w pół w y n ęd z­
n ia ły , z ru jn o w a n y — o n isk im  po 
ziom ie technicznym , z pojedyn­
czym i oazam i p rzem ysłu , to n ą ­
cym i w  m orzu  k a r ło w a ty c h  gos­
p o d a rs tw  ch łopsk ich".

A ja k k o lw ie k  p rzem y sł 1 ro l­
n ic tw o  zosta ły  o d b u dow ane w  
k ró tk im  tokresic p ięcio letn im  i w  
ią^5  r. o siągnęły  poziom  p ro d u k  
cji b lisk i p rzedw ojennem u , to  i 
ta k  „pozostaliśm y w  ty le  poza 
p rzo d u jący m i k ra ja m i o ja k ie  
50 — 100 ła t. M usim y przebiec 
t ę  odległość w ciągu  10 la t. A l­
bo dokonam y tego, a lb o  zo s ta ­
n iem y z śm ieceni" —  p isa ł w  tym  
czasie S ta lin .

G igan tyczn a  praca

P IA C A  b y ła  o lb rzym ia , a  t r u d ­
ności ty m  w iększe, że Z w iązek 

R adzieck i zdany  by ł W yłącznie na  
w łasn e  siły . O d rzu ca jąc  ze w zg lę­
dów  zasadn iczych  w szelk iego ro ­
d za ju  p o m o c" . zagran icy , s ięg n ą ł 
on do źródeł so c ja lis tycznej a k u ­
m ulacji, p rzeznacza jąc  na  ce le  roz 
budow y p rzem y słu  zyski z p a ń ­
stw ow ych  fab ry k , tra n sp o r tu  i 
h and lu .

Jed n o cześn ie  zaostrzona sy tu a c ja  
po lityczna  w y m ag ała  w zm ożenia 
czu jności rew o lu cy jn e j w k ra ju , 
w zm ożenia jego obronności. B ra ­
k ło n ie raz  bu tów  i odzieży, ciężko 
było o m ięso  i tłuszcze. A le ro b o t­
n ik  rad z ieck i n ie  o słab ił an i na 
chw ilę  tem p a  up rzem ysłow ien ia , 
d osięgnął i p rześc igną ł św ia t k a ­
p ita listyczny .

N ie zw ich n ą ł p la n u  in d u s tr ia l i­
zac ji an i początkow y b ra k  śro d ­
ków  dla rozw oju  przem ysłu , an i 
w rog ie  dzia łan ia  „k o rd o n u  sa n ita r  
nego“, ja k im  św ia t k ap ita lis ty cz n y  
otoczył Z w iązek  R adziecki. W  po­
wieści w ielkiego bojow nika o sp ra ­
w ę rew o lu c ji, F uczika , czy tam y: 
„W idziałem  w ie lk ie  b udow nictw o  
i d ro b n e  n ied o sta tk i. B udow nic­
tw o w iek u  i n ied o s ta tk i d n ia “ .

D n iep rostró j, M agn itogorsk  1 in ­
n e  w ie lk ie  bud o w le  soc ja lizm u  w y 
rosły  potężne, im p o n u jące , choć 
n ie raz  w znoszóne rę k a m i z g ra b ia ­
łym i z zim na. P ow ażn y  w zro st s i ­
ły  i  obronności zm usi! p a ń s tw a  im  
p e ria lis ty czn e  do  zan iech a n ia  p rób  
agresji.

P O L IC JA  t i t o w s k a  r e k r u t u j e  s ię  w 
d u ż e j  m ie rz e  z d a w n y c h  p r z e s t ę p ­

c ó w , r z e z im ie s z k ó w  i w s z ę lk le g o  r o d z a ­
ju ło tr z y k ó w .

W m a ły m  m ia s te c z k u  w  B o śn i d o k o ­
n a n o  n a p a d u  r a b u n k o w e g o .  S ę d z ia  p r o ­
w a d z ą c y  ś le d z tw o  z a p y tu j e  k o m e n d a n ­
ta  m ie js c o w e g o  p o s te r u n k u  p o l ic y jn e ­
g o :

— A  n ie  p r z y p u s z c z a  p a p ,  t e  n a p a d u
te g o  k o n a ł  k to ś  i  m ie j s c o w y c h .

— V y '  lu c z o n e .  W s z y s c y  m o l p o d w ła d  
n i  b y l i  v c z a s ie  n a p a d u  o b e c n i  u  m n ie  
n a  o d p  w ie . M a ją  w ię c  m u ro w a n e  
„alibi**. :g)

przew odnika , uda łem  się na  dalsze
zw ied za n ie . G iotto  n a stęp o w a ł po  
D onatelli, M ichał A n io ł po Giorgio 
Vasari, a ż w reszc ie , gdy  p o w ie trze  
stało się chłodniejsze, k ie ro w a łe m  
się do ogrodu Boboli.

S zed łem  wolno, z głow ą nieco w  
chm urach, k ied y  p rzyw o ła ł m nie na  
ziem ię glcs kob ie ty  p rzem aw ia jący  
bardzo z }ą w łoszczyzną. Przede  
m n ą  stała kobieta  ubrana  na  żółto, 
w n ieb iesk ie j chustce n a  głowie.o 
D om yśliłem  się  od razu , że je s t  
A m eryk a n ką . P y ta ła  o drogę na  
P iazza  della  S ig n o ria . P a trzy łe m  
na nią, przez chwilę. M iała  la t oko 
tb 25— iO, nie była ładna, ale m ia­
ła oczy ja sne  i czyste . Zapropono­
w ałem , że pokażę j e j  drogę. M ów i 

‘ łem  po fra n c u sku . W zięła  m nie  
za F rancuza  i zgodziła się .

Z aczęliśm y rozm aw iać. Pow iedzia  
la m i, że spędza tu  o sta tn i tydzień  
swoich w akacji, a po tem  w rócić  
m u s i do N iem iec, gdzie  p ra c u je  w  
a m eryka ń sk im  szp ita lu  jako  lekar­
ka. Zw iedziła  ju ż  Palerm o, N eapol, 
R zym , W enecję. F lorencję zostaw i 
ła sobie na koniec , .  na deser.

S z liśm y  wolno, zapom niała wido­
cznie o P iazza  della S ignoria . W y  
szliśm y na brzeg A rno , p rzeszliś­
m y  P onte V ecchio  ro zm aw ia jąc  o 
talencie Bocaccia, potem  sk ierow a­
liśm y  się na  lew o, brzeg iem  rzek i.

W m ilczen iu  p a trzy ła  na zn is z ­
czone dom y, ja k b y  chciała dobrze

Wytężona, uczciwa praca
1 eszczętfn©ś£-Gto waroralsi 
wydobycia się z zacofania

P ię trz ące  się  przeszkody zw a l­
czano codzienną w y tężoną p ra ­
cą. P o w staw ały  k a d ry  w y k w a li­
fikow anych  robo tn ików , k tó ry ch  
b ra k  odczuw ano  do tychczas d o t­
kliw ie. Z czasem  ngtuka i te c h ­
n ik a  rad z ieck a  za ję ły  p rz o d u ją ­
ce m iejsce  n a  świecie.* N a podło 
żu u p a r te j  w a lk i k sz ta łto w ał się 
now y s to su n ek  człow ieka do p ra  
cy, n o w a  m oralność  k o m u n i­
styczna, rozw ija ło  się so c ja li­
sty czn e  w spółzaw odnictw o, w zra 
s ta l ru c h  stach an o w sk i.
W la ta c h  1930/31 sp ię trzy ły  się 

tru d n o śc i w  dziedzin ie ro ln ic tw a. 
K u łacy  p ró b o w ali w ygłodzić m ia ­
sta , p rzeszk ad za jąc  w  dow ozie żyw  
ności, ro zw ija jąc  sp e k u la c ję  i han  
del łańcuszkow y. Część chłopów  
śred n io ro ln y ch  pod ich  w p ływ em  
zaczęła odnosić się n ieu fn ie  do ko 
lek tyw izacji. U chy lano  się  od do ­
sta w  . zboża i innych produktów  
ro ln y ch  w  ra m a c h  .przew idzianych 
p lanem , zd arza ły  się o k resy  m aso ­
w ego b icia trzo d y  ch lew n ej, co od

b ija ło  s ię  n iek o rzy stn ie  n a  zao p a­
trz e n iu  w  a r ty k u ły  żyw nościow e 
ludnośc i m ia s t

Trudności
przezwyciężono

CZ Ł O W IE K  rad z ieck i p rzezw y ­
cięży ł w szy stk ie  te  tru d n o śc i 

n ie  zm n ie jsza jąc  a n i na  chw ilę  
tem p a  in d u s tr ia liz a c ji  k ra ju , a 
w ręcz  p rzeciw n ie , p o tęg u jąc  je  w  
m ia rę  n a ra s ta ją c y c h  oporów  w ro ­
ga k lasow ego  i pom im o tru d n o śc i 
o k resu  przejściow ego .

Z w ycięstw o  na fron c ie  w a lk i o 
p rzem y sł i  w yższy poziom  p ro d u k ­
cji ro ln e j p rzyn iosło  ju ż  w k ró tce  
m asom  p ra c u ją c y m  w y raźn e  p o d ­
n ies ie n ie  s to p y  życiow ej, w zrc«t 
d o b ro b y tu  m a te ria ln eg o  i  poziom u 
k u ltu ra ln e g o . R ea ln a  p łaca  ro b o t­
n ików  w zrosła  w  ciągu  d ru g ie j pię 
c io la tk i przesz ło  d w u k ro tn ie . P o ­
tęg ą  ekonom icznego zaplecza 
ZSR R  u ja w n iła  s ię  w  pe łn i w  la ­
tach  d ru g ie j w o jny  św ia tow ej.

Je d n y m  z g łów nych  m otorów
zw ycięskiego p rze łam an ia  tru d n o ś ­
ci o k resu  in d u str ia liz a c ji b y ła  w y 
tężona p raca  po lityczna. P a r t ia  boi 
szew ików  by ła  od p oczątku  k ierów  
niczą i o rg an izu jącą  siłą  n a ro d u  
radzieckiego. Z m obilizow ała m ilio ­
ny ro b o tn ik ó w  do o fia rn e j, w y tę ­
żonej p racy  przez rozw ój w spó łza­
w od n ic tw a , przez o p an o w an ie  i 
w y k o rzy stan ie  tech n ik i, przez  w y ­
cho w an ie  now ego człow ieka. U k a ­
zała  ch łopom  m a ło ro ln y m  ich  w ro  
ga — k u ła k a , nau czy ła  b iedo tę  
w ie jsk ą  i śred n iak ó w  łączyć się  w  
w a lce  o o g ran iczan ie  i w y p ie ran ie  
w yzysk iw aczy , zdobyła w ieś dla 
ag ro tech n ik i 1 w y ch o w ała  now e 
k a d ry  kołchozow e, podnosząc św ia 
dom ość członków  ko lek tyw ów . 
Z w ycięstw o  sta lin o w sk ich  pięcio­
la te k  i p lan u  in d u s tr ia liz a c ji było 
p rzed e  w szy stk im  zw ycięstw em  
p a r tii  bo lszew ick iej i je j  n iezm o r­
dow anej p racy  po litycznej.

Przed nami 
droga łatwiejsza

NA  p rzy k ład z ie  w ie lk iego  K raju  
k tó ry  u  sieb ie  zbu d o w ał zw y ­

cięsko soc ja lizm , n a jle p ie j w idzi­
m y, o ile  ła tw ie jsz a  je s t d roga  na 
szej w a lk i i naszych  w yrzeczeń. 
Czy nasze  obecne tru d n o śc i w zao 
p a trz e n iu  ludnośc i w m ięso  m ożna 
porów nać z „b itw ą o chleb“ , k tó rą  
toczyć m u sia ł ro b o tn ik  rad z ieck i 
w  o k resie  ko lek ty w izac ji?  M im o 
przeszkód , ja k ie  ludziom  rad z iec ­
k im  s ta w ia ł siln ie jszy  w ów czas 
św ia t k a p ita liz m u  — w y trw a li oni 
i zw yciężyli, zbudow ali silne  p a ń ­
s tw o  so c ja lis tyczne , zap ew n ili d o ­
b ro b y t sw ym  o b y w ate lo m  a  dziś 
b u d u ją  u sieb ie  kom unizm . ,

I  w  naszym  w y p ad k u  n ie  k a p i­
ta lis ty czn e  pożyczki zm ierza jące  
do p ozbaw ien ia  n as  su w erenności 
n a ro d o w e j — a le  w łasn a  w y tężo ­
na, uczciw a p ra c a  i oszczędność 
są  w aru n k iem  w ydobycia  się z 
w ie lo le tn iego  zacofan ia . N asz P lan  
G-letni, k tó ry  w spó lnym  w y sił­
k iem  re a liz u je  cały  św ia t p racy  — 
przezw ycięży w szelk ie  tru d n o śc i 
zw ięk sza jąc  sy s tem aty czn ie  sw ój 
w k ład  w  u m ocn ien ie  1 zw iększen ie  
siły  ekonom icznej 1 o b ro n n e j n a ­
szego k ra ju .

WiMyśmk
Paradescfcritt

Tulipany 
pana Adanauera

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  a n ty fa s z f  
stow skiego  Z w ią zku  O fia r  

W ojny w  N iem czech zachodnich  —  
Z im ek, ośw iadczył publicznie, i*  
„rząd" v> B onn  nie dba o o fia ry  h i­
tle ry zm u , tłum acząc s ‘ę bralć.eiA 
•pieniędzy. „Ale brak p ieniędzy —  
s tw ierd ził Z im ek  —  »i« przeszko­
dził kanclerzow i A d exauvrow i * - 
jn ę k s zy i p a rk u  u> tw e j  w span ia łe j 
posiadłości tu lipanam i sprowadzo­
nym i specja ln ie  z  H olandii *a dzie­
s ią tk i tysięcy m a rek ... z  fu n d u szó w  
rządow ych“.

O brażony A denauer n a tych m ia s t 
zaska rży ł a n ty fa sx y s tę  Z ńneka  d* 
sądu. Cóż — h*bi fu h p a n y , a nie Im 
bi a n ty fa szys to w sk ich  o fia r w o jny .

„Niezależna prasa**

Z A pośredn ictw em  W yso k ie j K t  
m isji U SA  —  prasa  zachód- 

nio-niem iccka o trzym ała  7 milionfa*  
m arek dotacji. Specja lną  um ow ę W 
tej spraw ie  podpisał p rzew odniczą­
cy zw ią zku  trizońskich  dziennika i- 
rzy  — E m il Gross.

N a jw iększe  su m y  * te j do tacji 
przyznano  — F ra n k fu r te r  R u n d ­
schau (1.600.000 m a re k ), W est- 
d eu tsch e  A ilg e m e in e  Z e itu n g  Ud.

R esztę  dotacji o trzym ała  prasa  
„również n ieza leżna", należąca ja k  
i w y że j w ym ienione p ism a do cha­
deków  spod znaku. A denauera  lub 
do sclium acherow skich socjal-demo- 
kra tów . (ea )

Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O
T A T  Z A K Ł A D A C H  b u d o w y  tra  k to ró w  w  S ta lin g ra d z ie  w id z im y  
VV tra k to r y  g o tow e do w y s ła  n ia  na  te re n y  b u d o w y  S ta lin g ra d z  
k ie j  E le k tro w n i W odnej. (f o t  C A F )

Karol Szpalski

KRĘCI SIĘ ŁZA...
Zaszachował szach Anglię w  Iranie,
Nie myślała o tym Anglia nawet w snach,
Żeby Iran śmiał Wielką Brytanię,
Żeby króla śmiał zw ykły szach...

I że nafta może być nie angielska,
I że Anglików tak brzydko wygnano,
Pomyśleć: Jeszcze wieczór rozwalali swe cielska,
A żadnego z nich nie było już raco.

A teraz w  Suezie —  egipskie ciemności 
Rozjaśniają się po raz pierwszy od lat...
Egipt ma po uszy nieproszonych gości,
Czas otrząsnąć się z egipskich plag—

Kurczy się władztwo Anglii. Lwu drżą kolana.
Cios za ciosem, że aż kręci się łza!
W ielka Brytania — w małego zmienia się brytana, 
Łaszącego się do USAI

A. Barsilio

Spotkanie we Florencji
(List z W łoch)

za p a m ię ta ć  te n  w id o k . P o te m  za p y ­
ta ła  m nie , ską d  pochodzę. U sły­
szaw szy , że m ioszkwm  w e F loren ­
cji, przeraziła  się, ale po tem  uba- 
wilo ją  opowiadanie o „ ferrago- 
sto“. Rozm ow a przyb ra ła  ciep le j­
szy  charakter. Pow iedziała m i, ze 
je s t  w dow ą, że m ą ż j e j  zg in ą ł w  
osta tn ich  dniach w o jny , od strzału, 
S S -m a n a  w  M onach ium . U rodziła  
się  n a  w si, n ied a leko  K ansas C ity , 
27 la t tem u . J e s t n ieszczęśliw a , 
gd yż n ie  za p o m n ia ła  jeszcze  m ęża .

P a tr zy łe m  w  jeden  p u n k t rzeki, 
ja k b y  było ta m  coś jeszcze oprócz 
w ody. Z a p y ta ła  m nie, co la m  w i­
dzę.

—  T u ta j  —  pow iedzia łem  —■ je s t  
m ost —  P onte di S a n ta  T rin ita , 
za p ro je k to w a n y  p rzez M ichała  
A nio ła  i sko n stru o w a n y  przez A m -  
m anato .

—  A le ż  tu ta j  n ic n ie m a !  —  
przerw ała  m i zdziw iona.

—  D la nas, m ieszkańców  F lo ­
rencji, je s t  tu  coś zaw sze. Jeden  
z  n a jp iękn ie jszych  m ostów  na  św ie

d e . H itlero w cy  w ysadzili go w  po­
w ie trze , n im  za ję li m iasto .

N iem cy  zn is zc zy li  w s zy s tk o , m o r­
dowali, ograbili całą E u ropę. N fom  
cy...

P rzerw a łem  j e j :  „N ie, nie N \em  
cy“.

—  W ięc k tó ż t  B om bardow ania
aliantów ?

—  N ie . H itle ry zm , fa szy zm .
P a trzy ła  zdziw iona. W ytłu m a czy

lem  je j :  „W idzi pani, fa szyzm , na  
zizm  są ja k  trąd . C zegokolw iek się 
d o tkn ą , w s zy s tk o  ginie. N iem iec  
sam  przez się je s t  porządnym  czlo 
w iekiem , ja k  każdy  inny. N iem iec  
— h itlero w iec  je s t ja k  W łoch  — fa ­
szys ta , ja k  F rancuz czy A m e ry k a ­
n in  — fa szy s ta . W szyscy  fa szyśc i 
są zbrodniarzam i, bez w zględu na 
to, do jak iego  naieżą narodu. Z te­
go, co pani m ów iła , w idzę, że pani 
kocha sz tukę . C zy pani je s t pewna, 
że za dziesięć lat będzie pani m o­
gła wrócić i zobaczyć jeszcze raz 
te  m iasta , k tó re  p a n ir*zwiedziła? Ze

n ie  b ęd zie  pa n i p a trzy ła , ja k  ja  d z i­
sia j, n a  M ost S w . T ró jcy?

N ie  rozum ia ła , m usia łem  m ówić  
ja śn ie j.

—  W idzi parni —  m ów iłem  —  
A m e ry k a n ie  osobiście dla m n ie  stfc 
bardzo sy m p a ty c zn i, p rzyn a jm n ie j\ 
ci, k tó rych  znałem , k tó rzy  w alczyli 
razem  z nam i w  R u chu  Oporu. 
W te d y  rozum ieliśm y się  i rozm a­
w ia liśm y  z sobą. A le  d ń s ia j  m e  
m ogę się zgodzić z w aszą  po lityką . 
P an i w ie, że dzis ia j w  m oim  k ra ju  
P ani ro d a cy* in sta lu ją  bazy  i s z ta ­
by w ojskow e. W  L ivorno, N eapolu, 
A nconie, P escarze, a także  tu ta j 
we F lorencji. P roszę się nie dziw ić, 
w łaśnie we F lorencji przed  k ilku  
d niam i a m eryka ń sk i genera ł S ch la t 
te r  za insta low a ł sw ój sztab , ja kb y  
się zna jdow ał w  Texas czy A rizo ­
nie. A  to dla nas, W łochów, nie  
je s t  ła tw e do zniesienia, g d yż  m y  
w id z ie liśm y  w o jn ę  n ie  ty lk o  w  k i ­
nie.

M ilczała zdum iona.
—  Proszę pa trzeć  —  m ów iłem —  

w yciągając z k ieszen i gazetę. Ni-ech 
pani to p rzeczy ta , a zrozum ie pa-.i 
w ie le  rzeczy.

O kazało się, że czyta  z trudno­
ścią, m usia łem  je j przetłum aczyć. 
B ył to apel rzucony przez florenc­
k i ko m ite t Obrońców P okoju  do n- 
te lek tua listów  całego św iata , prze­
ciwko p rzekszta łcen iu  F lorencji w  
bazę w ojskow ą. S łuchała  z zamienię

ty m i oczam i. D rgnęła  p rzy  osta t­
n im  zdan iu : ,J lęd z iem y  razem  bro 
nić  skarbów , które są w spólną w la  
snością  ubogich i bo g a tych , odw ró­
cim y cios, k tó ry  m ógłby spaść na  
jedną  ze stolic duchow ych św ia ta .

—  R azem ?  — przerw ała  rn>.
—  T a k , ra zem ; jeśli w szyscy  bę 

dziem y w alczyć zjednoczeni, zw y ­
c iężym y s iły  w o jn y  i ocalimy 
św ia t.

Z a p y ta ła , co może zrobić zaraz , 
ja k  n a jprędzej. Chciała koniecznie  
coś zrobić. Po chw ili wahania po­
dałem  je j  gazetę , w skazałem  na  
w y d ru k o w a n y  n ag łów ek apelu: „Pa 
m  je s t  in te lek tu a lis tką  —  P' w e -  
dziatem  —  niech pani podpisze, tu  
ta j ,pod tym . J e s t to zobw ńązan ie  
pow ażne  t w ielkie, k tóre vani b'e- 
rze dziś na siebie , obowiązek w alki
0 to, co pan i n a jw ięce j kocha  — o • 
pokój, o piękno, o sz tu kę , o ży c ie /

W yjęła  z torebki w ieczne pióro , 
ze spokojem  upew niła  się czy pisze
1 podpisała. P a trzy ła  chw lę na  
w szy s tk o , co było  p rzed  n ią  — na  
kościół, pałace, na- dzieci, na rzekę . 
P otem  zw róciła  m i dziennik .

N ie  w iedzia łem , co mówić. O par- 
la się o balustradę pa trząc a rze  
kę, m ilczała k ilka  chwil, a potem  
głosem  w zruszonym  i now ym  zapy  
ta la : „Czy napraw dę był ta*c p ięk  
n y  Ponte di S a n ta  T r 'n ita ? “

U czułem , ja k  d rży  ręka , w  któ~ 
re j trzym a łem  d zienn ik .



Afgr. in i .  J ó z e f  Prószyńshi

Przez oszczędność

prądu

elektrycznego
do oszczędności

węgla
DL A  W Y T W O R Z E N IA  p e w n e j  o k r e ­

ś lo n e j  i lo śc i e n e rg i i  e le k t r y c z n e j  
p r z r z  e le k t r o w n ię  c ie p ln ą  (p a ro w ą )  
m u s im y  d o p ro w a d z i*  c z y  to  d o  m a ­
s z y n  p a ro w y c h ,  c z y  te ż  t u r b i n  p a r o ­
w y c h ,  p e w n ą  o k r e ś lo n ą  ilo ś ć  p a r y .  P a ­
ra t a  z k o le i  m u s i  b y ć  w y p r o d u k o w a ­
n a  t  w o d y  w  k o t ła c h  o g r z e w a n y c h  
w ę g le m . Im  w ię c e j  b ę d z ie m y  p r o d u ­
k o w a ć  e n e rg i i  e le k t r y c z n e j ,  ty m  w ię ­
c e j  t r z e b a  b ę d z ie  w y p r o d u k o w a ć  p a r y ,  
c z y li  ty m  w ię c e j  s p a lić  w ę g la .

J a k  w ie m y ,  k a ż d e  u r z ą d z e n ie  J e s t  
B a je k o n o m ic z n ie js z e  w te d y ,  g d y  p r a ­
c u je  z t jfk ą  w y d a jn o ś c ią ,  n a  J a k ą  z o ­
s ta ło  z b u d o w a n e ,  a  w ię c  1 k o t ły  p a ­
ro w e ,  k tó r e  p r o d u k u ją  p a r ę .

J e ż e l i  k o t ły  w  e le k t r o w n ia c h  b ę d ą  
p r a c o w a ły  w  g r a n i c a c h  s w y c h  n a je k o -  
n o m lc z n le j s z y c h  o b c ią ż e ń ,  to  J e s t  w  
g r a n i c a c h  o d  73 p r o c .  d o  100 p r o c .  s w o ­
j e j  n o m in a ln e j  w y d a jn o ś c i ,  to  b ę d ą  
w te d y  p r a c o w a ły  e k o n o m ic z n ie ,  b ę d ą  
s p a la ły  z n a c z n ie  m n ie j  w ę g la , n iż  
w ó w c z a s , g d y b y  b y ły  p rz e c ią ż o n e .

A  k i e d y  to  p r z e c ią ż a n ie  k o t łó w  n a ­
s tę p u je ?

P r z e c ią ż e n ie  k o t łó w  n a s tę p u je  w ó w ­
c z a s  , o g d v  z a p o tr z e b o w a n ie  n a  e n e r ­
g ię  e le k t r y c z n ą  w z r a s ta  p o n a d  p e w n ą  
g r a n ic ę .

N a jw ię k s z e  z a p o tr z e b o w a n ie  n a  e -  
n e r g i ę  e le k t r y c z n ą  w y s t ę p u je  w  o k r a ­
s ie  t a k  z w a n e g o  s z c z y tu  J e s ie n n o -z i ­
m o w e g o , k ie d y  to  w z r a s ta ją  p o t r z e b y  
n a  o ś w ie t le n ie  u l ic ,  h a l  f a b r y c z n y c h ,  
s k le p ó w , m ie s z k a ń  i tp .  C a ła  e n e r g e t y ­
k a  p o ls k a  s t a r a  s ię  o  to ,  a b y  to  za- j 
p o t r z e b o w a n ie  p o k r y ć  ] a b y  z a s p o k o ić  i 
p o t r z e b y  w s z y s tk ic h  o d b io rc ó w  e n e r ­
g i i  e l e k t r y c z n e j ,  a p r z e d e  w s z y s tk im  
p o t r z e b y  r o z w ij a ją c e g o  s ię  w  s z y b k im  
t e m p ie  — n a s z e g o  p r z e m y s łu .

J a k  w ie m y  s z c z y t  J e s ie n n o -z im o w y  j 
t r j v a  o k o io  3 d o  4 m ie s ię c y  i d la te g o  
b y ło b y  m a r n o t r a w s tw e m ,  a b y  nas^.e 
e le k t r o w n ie  m ia ły  z a in s ta lo w a n e  t y l e  j 
m a s z y n ,  k tó r e  w y p r o d u k o w a ły b y  t y l e  | 
e n e rg i i ,  a b y  p o k r y ć  c a łe  z a p o tr z e b o w a -  
n ie  w  o k r e s i e  t y c h  3 w z g lę d n ie  4 m ie -  j 
si^ęcy, g d y ż  p r z e z  w ię k s z ą  c z ę ść  r o k u  ! 
b y ły b y  n i e w y k o rz y s ta n e .

G d y  k o t ły  s ą  p rz e c ią ż o n e ,  to  s p a la -  j 
n ie  p o d  n im i  w ę g la  J e s t  n ie c k o n o m ic z -  i 
n e ,  to  r o z c h ó d  w ę g la  n a  1 k i lo w a to - g o  
d z in ę  w y p r o d u k o w a n ą  J e s t  w ię k s z y ,  
n iż  n o r m a ln ie .

A b y  w ię c  n ie  d o p u ś c ić  d o  p r z e c i ą ­
ż e n ia  k o t łó w , c z y li  n a d m ie r n e g o  z u ż y ­
c ia  w ę g la ,  m u s im y  s ta r a ć  s ię  o o b n iż e ­
n i e  s z c z y tu  w  g o d z in a c h  s z c z y to w e g o  
o b c ią ż e n ia .

M o ż e m y  to  z ro b ić  w te d y ,  g d y  z a s to ­
s u je m y  s ię  w s z y s c y  d o  * z a rz ą d z e ń  w  
s p r a w ie  k o r z y s t a n ia  z e n e r g i i  e l e k t r y ­
c z n e j  w  o k r e s ie  s z c z y tu  J e s ie n n o -z i ­
m o w e g o .  M u s im y  p a m ię ta ć ,  że  k a ż d a  
n i e p o t r z e b n ie  p a lą c a  s ię  ż a ró w k a ,  k a ż ­
d e  ż e la z k o  e le k t r y c z n e  lu b  m a s z y n k a  
e le k t r y c z n a ,  U Ż Y W A N E  W  G O D Z I­
N A C H  S Z C Z Y T U , T O  7 .R Ó D Ł O  N IE ­
E K O N O M IC Z N E J  P R A C Y  K O T Ł Ó W , 
C Z Y M  Z R Ó D IłO  N A D M IE R N E G O  Z U ­
Ż Y C IE  Y T .G L A , A  W IĘ C  N IE P O W ^ T O  
W A N Y C H  S T R A T .

F a m ię t a ć  n a to m ia s t  m u s im y ,  że  k a ż ­
d a  z g a s z o n a  ż a ró w k a ,  k a ż d e  ż e la z k o  
e le k t r y c z n e  lu b  m a s z y n k a  e le k t ry c z n a ,  
N IE U Ż Y W A N E  W  G O D Z IN A C H  S Z C Z Y  
T U , T O  D R O G A  DO  E K O N O M IC Z N E ­
G O  Z U Ż Y C IA  W Ę G L A , DO  J E G O  O - 
S Z C Z Ę D N O S C I.

G d y  b ę d z ie m y ' s to s o w a ć  s ię  d o  z a r z ą ­
d z e ń ,  to  w p ły n ie m y  n a  e k o n o m ic z n e  
z u ż y c ie  w ę g la ,  a  ty m  s a m y m  p r z y c z y ­
n im y  s ię  d o  s z y b s z e j  r e a l iz a c j i  z a d a ń ,  
w y n ik a ją c y c h  z z a ło ż e ń  P la n u  6 - le tn le -  
g o , ty m  s z y b c ie j  z b u d u je m y  d o b r o b y t  
m a s  p r a c u j ą c y c h  n a s z e j^  L u d o w e j  O j ­
c z y z n y .

W alka o odwodnienie „Klary”

SKOŃCZYŁA SIĘ ZWYCIĘSTWEM
przyw racając Polsce zatopioną 

przez kapitalistów kopalnię

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Dr. M. B iałow qs

W !  PO LIT Y C E  n iem ieck ich  po- 
v * te n ta tó w  w ęglow ych  — W ał­
b rzych  z jego k opaln iam i, z dosko­
n a ły m  w y so k o -k o k su jący m  w ęg ­
lem  um ieszczono na  „czarnej liś ­
cie" — zw raca jąc  n iem al ca łą  u -  
w agę n a  zag łębie R u h ry . Z a top io ­
no  w ięc -naprzód jeden , później 
w ięcej szybów  d la  u trzy  m an ią  w y ­
śru b o w an y ch  cen. Że w  ten  spo­
sób w ie lu  ludzi pozbaw iono co­
dziennego ch leba  — m ało  w ażne. 
W ażniejszą d la  p anów  d y rek to ró w  
by ła  po lity k a  w ęglow a. P o lityka , 
od k tó re j pęczn ia ły  ich kasy .

Szyb „ K la ra '1 podzielił losy  in ­
nych szybów . ZTatopiony zo rta ł w  
1927 roku . Z acem en tow ano  w ejście, 
z likw idow ano  is tn ie jącą  p rzy  szy­
bie koksow nię , un ieruchom iono  
p łuczkę. P rz e m ija ły  la ta  i „K lara" , 
zdaw ało  b y  się, u snę ła  na w ieki. 
O „K larze" zapom niano  w  W ałbrzy  
chu.

Czy ueriuica serca

JEST WADA?

f ?  Ó RN IC Y  k o p a ln i „V ic to ria“ 
p a m ię ta ją  dobrze p ierw sze 

la ta  po w o jn ie  i p ion ie rsk ą  p racę  
w  szybie „W itold". £)zjś, „W itold" 
p ra c u je  polną parą , a pok łady  je ­
go w span ia łego  w ęgla s ta rczą  na  
d z iesią tk i la t.

— Mo dobrze, k toś pow ie, ale 
ja k i zw iązek  m a „W itold" z „K ia-

ŁkcMtłka
A J S M IE L S Z A  w y o b r a ź n ia  cz lo -  

^ ^ w ie k a  z a w o d z i,  g d y  p o z n a .le  
t a j e m n i c e  n a n t r y .  N a t u r a  w y p o ­
s a ż y ła  w ę ż e  w  t r u c i z n ę ,  k t ó r e j  j e ­
d e n  g r a m  j e s t  w  s ta n i e  w  c ią g u  
p a r u  g o d z in  u ś m ie rc ić  c z te r d z ie ś c i  
k o n i  lu b  ].000.000 (m ilio n )  m y sz y . 
J a d  j e s t  j e d y n ą  b r o n ią  w ę ż a .
. W ąż  w id z i  b a rd z o  s ła b o .  R o z ró ż ­
n ia  t y lk o  p o r u s z a j ą c e  s ię  p r z e d ­
m io ty  i to  p o d  w a r u n k ie m ,  że  n ie  
s ą  o d  n ie g o  z b y t  o d le g łe .  (W id z i 
n a  p a r ę  m e t r ó w  z a le d w ie ) ,  s ły s z y  
r ó w n ie ż  b a r d z o  s ła b o .  O je g o  w ę ­
c h u  n ie w ie le  w ie m y .

Z d u m ie w a  j e d n a k  c z ło w ie k a ,  g d y  
p r z e k o n u je  s ię ,  że  j a d  w ę ż a  n l e -  
t y lk o  z a b i j a  w r o g a .  a le . ..  u ł a tw ia  
J e g o  s t r a w ie n ie .  J e s t  to  d o s k o n a ły  
s o k  t r a w ie n n y .  B e z  te g o  w ą ż , k t ó ­
ry  p r z e c ie ż  o f ia r  sw o ic h  n ie  r o z g r y ­
z a  (a  c z ę s to  Je  ż y w c e m  p o ły k a )  riie  
m ó g łb y  s t r a w ić  p o ż y w ie n ia .

U n a s 'n a  s z c z ę ś c ie  m e  z n a m y  t a k  
B tra s z n y c h  w ę ż ó w , j a k i e  ż y ją  w  k r a  
J a c h  t r o p ik a ln y c h .  W y p a d k i  ś m ie r ­
t e l n e  z p o w o d u  u k ą s z e n ia  ż m ij  n a ­
l e ż ą  u  n a s  r ó w n ie ż  d o  r z a d k o ś c i .

W  k r a j a c h  t r o p i k a ln y c h  ż y ją  J e d ­
n a k  w ę ż e , k t ó r y c h  J a d  z a b i j a  ro c z ­
n ie  d z ie s i ą tk i  t y s i ę c y  tu b y lc ó w .

N ic  d z iw n e g o ,  że  w o b e c  ta k  s t r a s z ­
n e j  b r o n i ,  j a k ą  w  w a lc e  z c z ło w ie ­
k ie m  r o z p o r z ą d z a j ą  w ę ż e ,  Ju ż  d a w ­
n o  s z u k a n o  le k a r s tw a  p r z e c iw  te j  
t ru c iź n le .

P r z e d e  w s z y s tk im  z a c z ę to  w ś r ó d  
z w ie rz ą t  s z u k a ć  t y c h  w y b r a ń c ó w  
lo su , k tó r y c h  n a t u r a  u o d p o r n i ł a  
p r z e c iw  Ja d o w i w ę ż ó w . T a k im i  w y ­
b r a ń c a m i  lo s u  s ą :  k o t ,  ( ta k  Je s t) , 
Ś w in ia , n i e k t ó r e  p t a k i .  W  d o l in ie  
M iss is ip i z a c z ę to  s p e c j a ln i e  c h o d o -  
w a ć  Ś w in ie  d la  t ę p i e n ia  w ę ż ó w . O -  
k a z a ło  s ię  J e d n a k ,  że  ś w in ie  t y lk o  
d la te g o  są  o d p o r n e  n a  J a d  w ę ż ó w , 
p o n ie w a ż  c h ro n io n e  s ą  p r z e d  ic h  
z ę b a m i  p o tę ż n ą  w a r s tw ą  t łu s z c z u . . .

N a  j a d  w ę ż ó w  s ą  n a to m i a s t  o d ­
p o r n e  n i e k tó r e  p t a k i .  P o z a  ty m  i s t ­
n i e j ą  w ę ż e  n i e j a d o w i te ,  k t ó r e  ż y ­
w ią  s ię  w ę ż a m i J a d o w i ty m i.

r ą “? A żeby  odpow iedzieć na- to  py 
tan ie , co fn ijm y  się o pó łto ra  roku. 
Do m om en tu , gdy w .,„V ietorii“ gło­
śno zaczęto m&wić o konieczności 
zbudow an ia  szybu w en ty lacy jn e ­
go dla „W itolda". Ł atw o  pow ie­
dzieć: w ybu d u jem y  szyb. A le ile  
czasu to pochłonie, ilu  ludzi s tr a ­
cim y p rzy  ty m  d la  innych  p rac  i 
ja k ie  o lb rzym ie będ ą  koszty?

I w łaśn ie  w tedy , w  to k u  d y sk u ­
sji rzucono  śm iały  p ro jek t: a gdy- 
zby zam iast tego w szystk iego od­
w odnić „K larę"?

D R O JE K T  zatw ierdzono. O d- 
* w odniona „K lara"  spełni do 

skona le  ro lę  szybu w enty lacy jnego  
d la  „W ito lda". No, i co w ażniejsze 
— po pew nym  czasie, rów nolegle 
do p o S ę p u  m echanizac ji, pom yśleć 
będzie  m ożna, ja k  dobrać się do 
je j cennych  pokładów .

P ew n eg o  jesiennego  d n ia ' 1,950 
rok u , n ad  uw oln ionym  od betonu  
o tw orem  u staw iono  pom py „m a­
m u to w e": b ry g ad a  sz tygara L a n t-  
n e ra  rozpoczęła  prace. Czy m ożna 
sobie dziś uzm ysłów  ’, o czy m  j 
m yśleli w ted y  ci ludzie, sto jący  
n ad  stu d n ią  głębokości ponad 300 
m etrów , za lan ą  w odą? Nie. Je d n o  
je s t pew ne: postanow ien ie  ich m u ­
sia ło  być m ocne.

A  p raca  n ad  odw adnian iem ? L u ­
dzie L a n tn e ra  p racow ali u b ra n i w 
dw a kom binezy  i m im o to od pom p 
odchodzili dok ład n ie  przem oczeni.

R obota szła wolno, uciążliw ie. 
Bo i w olno, a dok ładn ie trzeba  
było pracow ać. B y ła  zim a i każda, 
choćby n a jb łah sza^  aw aria , jak ie ś 
pękn ięc ie  p rzem arzn ię te j ru ry , 
w strzy m ało b y  p racę  i w yrządziło  
n iepow etow ane szkody.

Pow oli, cal po ca lu  obniżało się 
lu s tro  w ody. U parcie, za jad le  ob ­
n iża ły  się pom py ssące. N ie po ­
trzeb a  było  p a trzeć  n a  tw arze  p ra  
cu iących , h u k  m otorów  m ów ił za 
ludzi. U kaza ł się w reszcie p ie rw ­
szy poziom. I w tedy  znow u k to ś 
zgłosił: w oda — wodą. w ięc n a ło ­
ży ją  w ykorzystać . N iech p łyn ie  
do elektrow ni...

M asy w odne sk ierow ano  poprzez 
chodnik  szybu „W itold" do s ta c ji 
pom p e lek trow ni „V ictoria“. W y­
doby ta  w oda by ła  w ięc ja k b y  
rek o m p en sa tą  za o lb rzym i w k ład  
p racy  p rzy  je j w ydobyciu, n iew iel 
k im  zw ro tem  kosztów .

P ły n ę ły  m iesiące 1951 ro k u  i p ły ­
n ę ła  w oda z „K lary" do ko tłów  
e lek trow ni. I gdyby chcieć zam k ­
nąć  ją  w  jak im ś zb iorniku, to  m u ­
sia łb y  on być 2 k ilo m etry  długi, 
k ilo m e tr  szeroki i m e tr  głęboki.

Ł atw o  w ięc sobie w yobrazić , ja k  
w ie lk i w k ład  p racy  d a ło 'k i lk u  lu ­
dzi, za trudn ionych  przy  je j w y ­
dobyciu.

A le „K la ra"  została  już  osuszo­
na. W łaściw ie „osuszona" n ie  je s t 
śc isły  określen iem . Bo „K la ra"  zo­
sta n ie  dok ładn ie  osuszona za k ilk a  
dni. T ak , „K lara"  za p a rę  d n i zo­
s ta n ie  szybem  w en ty lacy jn y m  
„W itolda".

I będzie  jeszcze jednym  dow o­
dem  zw ycięstw a m yśli soc ja lis tycz­
n e j; jeszcze jed n y m  dow odem  w y ­
trw a łe j w alk i o pokój.

W alk i człow ieka, k tó ry  wie, o co 
1 d la kogo w alczy.

M ieczyslaw ski

1JA R D Z O  często m a tk i zw ra- 
"  cn ją  się do lekarzy  szkolnych 

z prośbą: „P roszę zw olnić m oją
córkę z ćwiczeń_ gim nastycznych, 
m arszów , biegów* oraz w szelkich 
im prez sportow ych, gdyż m a w adę 
serca... jeszcze przed  pięciu  la ty

N a zd jęciu : Zespó l p ieśn i i tańca  „ Elegia“ w  R u d n ik u  pod K rakow em , 
k tó ry  w  b ieżącym  ro ku  u zy ska ł p ie rw sze  m iejsce w  elim inacjach ze- 

_______ spo łów  tUnecznych.

L i ‘ty do n a szych bliźnich

Tariziku, n!e Wami
T l  E D A K C JA  „ S ło w a  Polsk iego** 
1 V  p r z e s y ła  s w o je  s e rd e c z n e  p o z d ro ­

w ie n ie  s z e r o k im  rz e s z o m  p ra c o w n ik ó w  
h a n d lu  u s p o łe c z n io n e g o ,  e k s p e d ie n to m , 
k a s je r o m ,  d e k o ra to ro m  i ty m  w s z y s t ­
k im ,  k tó r z y  d ź w ig a ją c  r z e t e ln i e  i c ie r ­
p l iw ie  cl-, ż a r  b łę d ó w  k u la w e j  „ b a b c i-  
d y s try b u c ji* * , s ą  c ią g le  n a r a ż e n i  n a  ^ łre  
te r .s .je , s k a rg i  i s łu s z n e  z a rz u ty  k o n ­
s u m e n tó w  

P.o d o  n a jb a r d z ie j  p r z y k r y c h  m o m e n  
tó w  w  ż y c iu  i p r a c y  k a ż d e g o  c z ło w ie ­
k a  n a le ż y  p o c z u c ie  b e z s i ln o ś c i .  W ie, 
n a  p r z y k ła d ,  s p rz e d a w c z y n i  P o w s z e c h ­
n e g o  D o m u  S p ó łd z ie lc z e g o  P S S  n a  R y n  
k u  w e  W ro c ła w iu  — że  k u p u ją c y  m a  
r a c j ę !  A le  có ż  z t e g o ?  J e s t  b e z s i ln a  
z m ie n ić  z ły , b e z d u s z n y ,  m a r tw y  p r z e ­
p is .  M u si u s p ra w ie d l iw ia ć  s w o ją  d y r e k  
c ję .  N a s łu c h a ć  s ię  i m p e r ty n e n c j i .  W re ­
s z c ie  „ w y jś ć  z n e r w “  i n a u ż e r a ć  s ię  o 
r z e c z y ,  o  k tó r y c h  a n i  n ie  d e c y d u je ,  a n i  
k t ó r y c h  z m ie n ić  n ie  m o ż e ...

A  o b . D y r e k to r  N a c z e ln v  z w y s o k o ś ­
c i s w e g o  m a j e s t a t u  u w a ż a ,  że  s k o ro  
i s t n ie j e  „ z a rz ą d z en ie * *  — n o  to  w s z y ­
s tk o  w  p o r z ą d k u  i m o ż n a  g w iz d a ć  n a  
n ie z a d o w o lo n y c h .. .

★
A 2 D Y  z  n a s  s ły s z a ł  ty s ią c  r a z y ,  
J a k  r ó ż n e  m a m u s ie  u c z y ły  d z ie c ia

k ó w :
„ R a d z ik u ,  n ie  k ła m !  T o  j e s t  p r z e d e  

w s z y s tk im  b a rd z o  b r z y d k o ,  n a s tę p n ie  
s t r a c is z  u  lu d z i  z a u fa n ie  i n i k t  c ię  n ie  
b ę d z ie  szanow ał...**

M o że  n a m  k to ś  w y t łu m a c z y ,  d la c z e ­
g o  to ,  c o  J e s t  z a k a z a n e  1 t ę p io n e  d la  
T a d z ik ó w , J a c k ó w  c z y  H e le n e k  — je s t  
s łu s z n e  1 d o p u s z c z a ln e  d la  t a k i e j  s o ­
l id n e j  i n s t y tu c j i  j a k  „ D o m  T o w a ro w y  
P S S “ ?

I n a w e t  b r a n e  o f ic ja ln ie  w  o b ro n ę  
p r z e z  N a c z e ln ą  D y r e k c ję  t e j ż e  i n s ty ­
tu c j i ,  J a k  ś w ia d c z y  o ty m  u rz ę d o w e  
p i s m o  z a  N r  304/1173/51.

★

P O P R O S Z Ę  o  t a k ą  b lu z e c z k ę  ze  
s ty lo n u  za  117 z ł, j a k  t a ,  co  w is i 

u  w a s  n a  le w o  w  o k n ie  w y s ta w o ­
w y m ..?

„ N ie s t e ty ,  n ie  m a m y .  I  to  ju ż  o d  
p r z e s z ło  2 -c h  m ie s ię c y .  W y p rz e d a n e .“  

„ N o , to  p ro s z ę  z a p is a ć  m n ie  n a  tę  
b lu z k ę  z w i t r y n y .  O d b io rę  j ą  p o  z m ia  
n ie  d e k o rac ji* * .

„ N ie s t e ty ,  n ie m o ż liw e .  T a  z  o k n a  
J e s t  t e ż  s p rz e d a n a  ju ż  b . d a w n o .“

„ T o  p o  co  d a le j  w is i?  Ż e b y  lu d z i  w  
b łą d  w p ro w ad zać? !* *

„ T a k ie  z a rz ą d z e n ie .  D e k o r a c je  z m ie ­
n ia m y  r a z  n a  kw arta ł...**

★

CZY m o g ę  p ro s ić  o  r ę k a w ic z k i ,  te  
k o lo ru  b o rd o ,  t a k i e  ś lic z n e !  L e ­

ż ą ,  tu ,  o to , c h c ia ła b y m  m ie ć  m n ie j -w lę  
c e j  c o ś  w  ty m  r o d z a ju .“

„ N ie s te ty ,  te g o  to w a ru  n ie  s p rz e d a ­
je m y .  T o  t y lk o  d c k o r.ltja .* *

„ J a k  to  m o że  b y ć !  C zy  s ię  te g o  n ie  
w y r a b ia  n a  s p rz e d a ż , a  ty lk o  d o  d e ­
k o r o w a n ia  sklepu?**

, ,0 ,  n ie !  W  K a to w ic a c h  d o s ta n ie  o- 
b y w a te lk a  te g o  i le  z e c h c e . A le  m y  
m a m y  te n  g a tu n e k  ty lk o  ja k o  d e k o ra -  
c ję .“

„ D la c z e g o ?  T o  p rz e c ie ż  w p ro w a d z a  
c z ło w ie k a  w  b łą d  i ro b i  m u  n ie p o ­
t r z e b n ie  ,.z łą  krew **!!! P o  to  c h y b a  ty l ­
k o  „aby. lu d z ie  gadali...**

„ T r u d n o .  T a k ie  m a m y  zarządzen ie ...**  
■ńr

T \  Z IE N  D O B R Y . C zy  m o g ę  o t rz y m a ć  
s ło ik  d ż e m u  z c z a r n y c h  p o r z e ­

c z e k ?  T o  u lu b io n y  p r z y s m a k  m ę ż ą “ .
„ B a rd z o  ż a łu ję ,  a fc  d ż e m u  z c z a r ­

n y c h  p o rz e c z e k  ju ż  o d  w ie lu  ty g o d n i  
b r a k .  M oże p o z w o li  o b y w a te lk a  ze  ś l i ­
w e k  ?“

„ N ie ,  d z ię k u ję .  T o  m o że  d o s ta n ę  z 
t y c h ,  co s to j ą  n a  w itryn ie?**

„ N ie s te ty ,  to  s ą  s fe rm e n to w a n e .* *  
„ Z e p s u te ?  T o  p o  ja k ie g o  l ic h a  w p r o ­

w a d z a c ie  lu d z i  w  błąd!?**
„ N a  p o d s ta w ie  p is m a  d y r e k c j i  ND-10 

304/1173/51...“
★

T E Ż E L I  m a m u s ia  s łu s z n ie  g n ie w a  s ię  
** n a  T a d z ik a ,  że  k ła m ie ,  to  k l ie n t  

m a  n ie  m n ie j  p o w o d ó w  d o  ż a lu  za  c e ­
lo w e  i r o z m y ś ln e  w p ro w a d z a n ie  g o  w 
b łą d .  M oże s ię  z d a rz y ć ,  ż e  w y s ta w io ­
n y  to w a r  z o s ta je  w y p r z e d a n y ,  lec z  
w ó w c z a s  n a le ż y  g o  r ó w n ie ż  u s u n ą ć  z 
w i t ry n y ,  w z g lę d n ie  z a o p a t r z y ć  o k n o  
k a r t k ą :  „D ek o rac ja* * . W ó w c z a s  n i k t  d o  
n ik o g o  n ie  m o że  m ie ć  p r e t e n s j i .  N ik t  
n ie  j e s t  w p r o w a d z a n y  w  b łą d .

I  n a jw a ż n ie js z e :  o d p a d a  ź ró d ło  u t y ­
s k iw a ń  1 s p o ró w  m ie d z y  k u p u ją c y m  a 
s p rz e d a w c ą ,  s p o ró w , k tó r e  p o w o d u ją  
t. zw . „ z łą  k r e w “ , s p r z y j a j ą  s z k o d liw e j  
1 g łu p ie j  p o s p o l i te j  p lo tc e .

P r a w d a  o w s p a n ia ły m  u p rz e m y s ło -  
w ie n ij i  n a s z e g o  k r a j u  J e s t  t a k  w ie lk a  
1 p ię k n a ,  ż e  n ie  n a le ż y  j e j  w y k o ś la ­
w ia ć  p rz e z  b e z m y ś l n y  b iu ro k r a ty z m .

N a to m ia s t  w a d l iw e  „zarząd zen ia* *  są  
o d  te g o , b y  j e  k r y ty k o w a ć  i z m ie n ia ć .

JO T .

A jed n ak że  ciężko żyć n a  św iecie. I  n ie raz  m yślę  so­
b ie: czy n ap raw d ę  je s t tak i p lan , w ed le  k tó rego  cała  
ludzkość posuw a się k u  lepszem u, czyli też w szystko je s t 
dziełem  p rzy p ad k u , a ludzkość czy n ie  idzie tam , gdzie 
ją  popchn ie  w iększa  siła?... Jeżeli dobrzy  m a ją  górę, 
w ów czas św ia t toczy się k u  dobrem u, a jeże li ga lgany  są 
m ocniejsi, to  itfzie ku  złem u. Z aś osta tecznym  kresem  
złych i dobrych  jes t garść  popiołu.

Jeżeli ta k  je s t, n ie  dz iw ię  się S tachow i, k tó ry  n ieraz 
m ów ił, że chcia łby  zginąć i zniszczyć w szelki ślad  po 
sobie. A le m am  przeczucie, że książę L udw ik  N apoleon 
zostan ie  cesarzem  Francuzów ?... H a! jeszcze zaczekajm y, 
bo m i ta  jego śm ierć  w  b itw ie  z gołym i M urzynam i, 
jak o ś dziw nie  w ygląda..."

X I

P an  R zecki is to tn ie  n iedom agał; .w edług  w łasn e j opinii 
z pow odu b ra k u  zajęcia , w ed łu g  S zum ana z pow odu  se r­
cow ej choroby, k tó ra  nag le  rozw inęła  się w  n im  i szła 
dosyć szybko pod w p ływ em  jak ich ś zm artw ień .

Z ajęć  m ial n iew iele . Z ra n a  p rzychodził do sk lepu 
n igdyś W okulskiego, obecnie S zlangbaum a, lecz baw ił 
tam  dopóki nie zaczęli schodzić się subiekci, a nade 
w szystko  goście. G oście bow iem , n ie  w iadom o dlaczego, 
p rz y p a try w a li m u się ze zdziw ieniem , a -su b ie k c i, dziś,,, 
z w y ją tk ie m  pan a  Z ięby, s ta rozakonn i, n ie  ty lk o  nie 
okazyw ali m u szacunku , do k tó rego  p rzyw yk ł, a le  n a ­
w et, w b rew  upom nien iom  S zlangbaum a, tra k to w a li go 
w  sposób lekcew ażący.

W  tym  sta n ie  rzeczy p an  Ignacy  coraz częściej m yślał 
o W okulskim . N ie z rac ji, ażeby lęk a ł się jak iegoś n ie ­
szczęścia, a le  ot tak  sobie.

Z ra n a , około szóstej, m yśla ł: czy W okulski w sta je , czy 
śp i o te j porze, i gdzie jes t?  W Moskwie,, czy m oże już  
w y jech a ł z M oskw y i dąży do W arszaw y? W połudn ie 
p rzy p o m in a ł sobie te  czasy, k iedy  p raw ie  n ie było dnia, 
ażeby S tach  n ie jad ! z n im  obiadu, w ieczorem  zaś, szcze­
gólniej k ład ce  się do łóżka, m ów ił:

— Z apew ne S tach  je s t u S u z in a ..., To dopiero  używ a-

Bolesław Prus (302)

L A L K A ,
ją!... A m oże w raca  w  te j chw ili do W arszaw y i  w  w a ­
gonie zab iera  się do spania?...

Ilek roć  zaś w szed ł do sk lepu, a rob ił to po k ilk a  razy  
n a  dzień, m im o n iechęci su b iek tó w  i d rażn iącej grzecz­
ności Szlangbaum a, zaw sze m yśla ł, że je d n a k  za czasów 
W okulskiego było  tu  inaczej.

M artw iło  go, a le  ty lk o  trochę , że W okulsk i n ie  daw ał 
znać o sobie. U w aża ł to  przecież za zw ykłe  dziw actw o.

„Nie bardzo  rw a ł się on do p isan ia , k ied y  by ł zdrów , 
w ięc cóż dop iero  te raz , k ied y  je s t  ta k  rozb ity  — m y­
ślał. — Oj, te  baby , te  baby!..."

W. dn iu  n abycia  przez S zlan g b au m a sp rzętów  i pow o­
zu W okulskiego, p an  Ig nacy  położył się do łóżka. Nie 
dlatego, ażeby m iało  m u to ro b ić  p rzyk rość , bo przecie 
powóz i zby tkow ne sp rzęty  by ły  rzeczam i w cale  n iepo­
trzebnym i, ale dlatego, że podobne sp ra w u n k i rob ią  się 
ty lk o  po ludziach  już  um arłych .

— No, a S tach , dzięki Bogu, je s t  zdrów !... — m ów ił 
do siebie.

P ew nego w ieczora, k iedy p an  Ignacy  siedząc w  sz laf- 
roRu rozm yśla ł: ja k  to on urządzi sk lep  M raczew skiem u, 
ażeby zakasow ać S zlangbaum a, u słyszał gw ałtow ne 
dzw onienie do p rzedpoko ju  i szczególny h a ła s  w  sieni.

S iużący, k tó ry  ju ż  zab iera ł się do span ia , o tw orzył 
drzwi."

— J e s t  pan? — zap y ta ł głos znany  R zeckiem u.
— P an  chory.
— Co to chory!... K ry je  się przed  ludźm i...

j — Może, p a n it  radco, zrobim y subiekcję... — odezw ał 
się in n y  glos.

— Co to subiekcję!... K to n ie chce m ieć su b iekcji/w  do­
mu, niech przychodzi tlo  knajpy...

R zecki podniósł się z fo telu , a jednocześnie  u k azał się 
w e drzw iach  jego syp ia ln i rad ca  W ęgrow icz i a je n t 
Szprot... Spoza n ich  w ychy la ła  się ja k a ś  k u d ła ta  głow a 
i oblicze nie p ierw szej czystości.

— Nie chciała p rzy jść  góra do M ahom etów , w ięc M a­
hom eci p rzyszli do góry!... — zaw ołał radca . — P an ie  
Rzecki... pan ie  Ignacy!... co acan  najlepszego  w yrabiasz?... 
P rzecież od czasu, jakeśm y  par.a o sta tn i raz  w idzieli, od­
k ry liśm y  now y g a tu n ek  piwa... P o jta w  tu , kochanku, 
i zgłoś się ju tro  — dodał zw raca jąc  się do zasm olonego 
kudłacza.

Na to w ezw anie k u d ła ty  człow iek, u b ra n y  w  w ielk i 
fa rtu ch , postaw ił n a  u m yw aln i kosz w ysm ukłych  bu te lek  
i trzy  kufle . Potem  zniknął, ja k  gdyby by ł isto tą  złożoną 
ze m gły i pow ietrza, n ie  zaś z d w u stu  fun tów  ciała.

P an  Ignacy  zdziw ił się na  w idok w ysm ukłych bu te lek ; 
uczucie to jed n ak  nie łączyło się z żad n ą  przykrością.

—  N a m iłość boską, cóż się z panem  dzieje? — zaczął 
znow u rad ca  ro zk ładając  ręce, jak b y  cały  św ia t £hcia l 
o garnąć  w  jed n y m  uścisku. — T ak  daw no nie byłeś pan 
m iędzy nam i, że Szprofc n aw e t zapom niał, ja k  w yglądasz, 
a ja  pom yślałem , że zaraziłeś się od swego przy jaciela , 
co to m a bzika...

R zecki sposępniał.
— W ięc w łaśn ie  dziś — p raw ił rad ca  — kiedy na  p a ń ­

skim  p rzy jac ie lu  w ygrałem  od D eklew skiego kosz piw a 
now ej m ark i, m ów ię do S zpro ta: w iesz pan  co, zab ierz­
m y piw o i chodźm y do starego , a może się chłop ro z ru ­
sza... Cóż to, n aw et nie p rosisz nas, ażebyśm y usiedli?...

— A leż bardzo proszę — odpow iedział Rzecki.
— I sto lik  jest... — m ówi! rad ca  og lądając  się po po­

k o ju  — i m iejsce w idzę zaciszne. Ehe, he!... m y tu  bę- 
dziem  m ogli złazić się do chorego na  p a r ty jk ę  co w ie­
czór... Szprot, dobądż synu, try b u szó n ik  i zabiesz się do 
szkliw a... N iech poczciwiec zaznajom i się z now ą m arką...

— Ja k iż  to zak ład  w ygra! radca?  — zap y ta ł Rzecki, 
k tó ren ju  znow u fizjognom ia zaczęła 9*ę w yjaśniać.

— Z ak ład  o W okulskiego. W idzisz pan, było tak . Je sz ­
cze w  styczniu  roku  zeszłego, k iedy to W okulski aw an ­
tu ro w a ł się po B ułgarii, ja  pow iedziałem  do •,Szprota, że 
pan  S tan is ław  je s t w aria t, że z b a n k ru tu je  i źle skończy... 
Tym czasem  dzisiaj, w yobraź  sobie, D eklew ski u trzym uje , 
że to on to powiedział!... N atu ra ln ie , założyliśm y się 
o_ kosz piw a, S zpro t rozstrzygną! na  m oją stronę  i je s te ­
śm y u ciebie...

W ciągu tego w y jaśn ien ia  pan  Szprot ustaw i! na  stole 
trzy  ku fle  i odkorkow ał trzy  butelk i. p .  c. n.

d r  X. Y. w  P oznan iu  stw ierdził u 
m oje j córki „okropną nerw icę se r­
ca".

Otóż p rag n ę  w yjaśn ić, że n e rw i­
ca serca nie je s t  w ad ą  serca — 
lecz w yrazem  spotęgow anej pobud­
liw ości w egeta tyw nego  uk ładu  n e r ­
w ow ego na  odcinku  sercow o-naczy 
niow ym . N atom iast przez w adę se r 
ca rozum iem y n iep raw id łow e po­
łączenie ze sobą jam  serca — w sku  
tek zw ężenia lu b  n iedom ykalności 
zastaw ek, istn ien ia  o tw orów  w  
poszczególnych przegrodach itd.

Podczas gdy  w ad y  se rca  b yw ają  
w rodzone albo pow sta ją  w sk u te k
przejścia ciężkich chorób, ja k  za­
palen ie  gośćcowe staw ów , p łoni­
ca (szkarlatyna), k iła  (lues) itp . — 
nerw ica  serca p ow sta je  najczęś­
ciej po u razach  psychicznych — 
ja k  p rzestrach , n ad m iern a  am bicja, 
połączona z zazdrością i uczuciem  
poniżenia i lekcew ażen ia przez o - 
toczenie, da le j w sku tek  n ad m ier­
nego p rzepracow ania um ysłow ego, 
pow ódi.-jącego p rzek rw aw ien ie  ko­
ry  m ózgowej, w sk u tek  nadużycia 

•ty ton iu , kaw y, herb a ty , alkoholu, 
słodyczy — zaś u dzieci w sk u tek  
bicia i k arcen ia  za byle g łupstw o 
przez rodziców.

p r z y c z y n y  n e u k a s t e n i i

'3 ' ARÓW NO u dorosłych jajc 
i u m łodzieży bardzo  często 

przyczyną nerw icy  serca w zględnie 
ogólnej nerw icy  u s tro ju  (neu raste ­
nii) są w ykroczenia seksualne, a 
szczególnie s trach  przed ich n a ­
stępstw am i. j

N erw ica serca objaw ia się uczu­
ciem  bicia serca, gnieceniem , k łu ­
ciem  i bólam i w  okolicy serca, u -  
czuciem  u staw an ia  czy „zam iera­
n ia"  akcji serca — znacznym  przy  
śpieszeniem  tę tn a  pod w pływ em  
n aw et b łahych  powodów. Czę­
sto  b y w ają  zim ne ręce i  nogi.

H ISTO R IA  JE D N E J UCZENNICY

■7 UCZENNICĄ o podobnych
Ł j ob jaw ach  zjaw iła  się u m nie 

przed czterem a la ty  w  szkolnym  
gabinecie lek arsk im  je j m atka, pro 
sząc bym  je j córkę - jako  „cho­
rą  na serce" bezw zględnie zw olnił 
z gim nastyki- Nic nie pom ogłv m o­
je  persw az je  — że — jeśli córce 
nic nie szkodzi tańczen ie  k rak o ­
w iaka czy m azura  na  - zabaw ach 
szkolnych — to ty m  bardziej n ie 
m oże je j zaszkodzić 45-m inutow a 
g im nastyka. M atka uparc ie  tw ie r­
dziła, że córka  m a pow ażną „w a­
dę serca" — i m nie — m łodem u 
lekarzow i w  ogóle nie chciała w ie­
rzyć.

W obec tego skierow ałem  tę  m a t­
kę  z córką do najlepszego w  P ol­
sce sp ecja listy  chorób serca — 

prof. d ra  A ntoniego Falkiew icza, 
k tó ry  — ja k  w iadom o — jeden  z 
p ierw szych k ierow ał k iedyś w  
W iedniu pracow nią e lek tro -k a rd io -  
graficzr.ą (badanie p rądpw  czynno­
ściow ych serca) w  klin ice sław ne­
go profesora W enckebacha — co 
było n ajw iększym  w yróżn ien iem  
polskiego lekarza  w  W iedniu.

Otóż prof. Falk iew icz po zba­
daniu  te j „nerw icow ej" uczennicy 
nakaza ł je j ćwiczyć, zajm ow ać się 
sportem , m yśleć o w szystk im  — 
tylko n ie  o sw oim  sercu —• po p ro ­
stu  poleci! je j zapom nieć, że m a 
serce. Dziewczyna p rzesta ła  popi­
jać  „w ale rian k ę"  — a zaczęła ' za j­
m ow ać się z zapałem  sportem  p ły ­
w ack im  i dzisiaj doszła do ładnych  
w yników . Rozw inęła się n ie ty lko  
pod w zględem  fizycznym  — ale ja k  
się dow iedziałem  — je s t obecnie 
na  osta tn im  k u rsie  W yższego S tu ­
dium  W ychow ania Fizycznego. Ó - 
becnie na  pew no obraziłaby się, 
gdyby je j k toś pow iedział, że m a 
„w adę serca" łu b  „nerw icę sorca". 
A zatem  jednym  z pierw szych za­
d ań  lekarza  szkolnego pow inno być 
d ok ładne badan ie  i se lekcja  ucz­
niów  z faktycznym i w adam i serca 
i uczniów  z pew nym i czynnościo­
w ym i dolegliw ościam i, czy też za­
burzen iem  nerw ów , u n erw iających  
serce. ,

SERCE I WOZ

jiR O F . DR FA LK IEW IC Z po­
ró w n u je  serce nerw icow e do” 

wozu, ciągnionego przez  dw a ko ­
nie, z k tó rych  jed en  zbyt szybko 
pędzi naprzód  — dru g i zaś idzie 
opieszale lu b  szarp ie  wóz do ty łu  
— co w  zakresie  serca odpow iada 
dwom* uk ładom  nerw ow ym ,w yw ie­
ra jący m  w pływ  na  serce — a m ia ­
now icie uk ładow i sym patycznem u 
i parasym patycznem u . Otóż w  tzw . 
nerw icy  serca u k ład y  te  n ie  w spół 
p ra c u ją  h arm o n ijn ie  ze sobą — 
m im o, że sam  m ięsień  sercow y je s t 
zdrów y i w ykonu je  doskonale sw o­
ją. norm ę, a n aw e t zdolny je s t w  
każdej chwali w ykonać pracę  po­
n ad  norm ę.

W szkolnych g ab inetach  le k a r ­
skich ifcłeży w ielk im i lite ra m i w y 
pisać hasła :

Precz z w szelkim i nerw icam i! 
N iech żyje spo rt i  nauka!
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W R O CtA W i
G az i g w ia zd y
K I I K T  za p e w n i nie przypuszcza ,
■ '  że ciśnienie gazu zw iązane jest 

z ciśn ien iem  a tm o sfe ryczn ym . A  
jed n a k  p ew ien  zw ią  

1 ze k  istn ieje . Bo w  
noce jasne św iecą  

| l ię  w szys tk ie  lam - 
i py przy  ul. P a rko ­

w ej, zaś w  noce nie 
pogodne, ja k  za 

! d m uchn ięciem  w ia  
' tru , w szy s tk ie  ga- 
■ sną.

~ .  M ieszkańcy te j u -  
licy  chcąc w ie ­

dzieć, czy w ieczorem  będzie ona o- 
św ietlona , pa trzą  w  niebo, d o m y ­
ślając się: będą gw iazdy, czy nie  
będą?

A le  w szęd o b y lsk im  „Spacerkom "  
w y d a je  się, te  obok gw iazd  t w ia ­
tru  dużo  za le ży  od pracy la ta rn i­
ków . (Li)

A pelujem y
N OC. Z im no. W iatr. Róg R y n k u  

i placu Solnego. O tulona w  
płaszcz kobieta. M łody m ężczyzna  
potrąca ją. Biegnie...

To wedle nie scena z sensacyjnej 
pow ieści. To po 
prostu  codzienny  
obrazek, pow ta rza ­
ją cy  się regularnie  
na ka żd ym  niem al 

[ posto ju  taksów ek, 
i O czyw iście  taksów  

kę  „zdobyw ają" naj 
| sprytn ie jsi, w yb ie -  
[ gający • kilkanaście  

m etró w  przed po- 
l za tr zy m u ją ­

cy  sam ochody „w biegu".
Dlatego a p e lu jem y  do k iero w ­

ców : w alczcie z bruta lnością  pasa­
żerów ! Z a trzym u jc ie  sw e pojazdy  
dopiero na postoju. (Li)

M ałżeńskie przygody
TA K I jes t ju ż  zw ycza j, że m a ł­

żonkow ie  ku p u ją  obrączki 
ślubne.

Ob. L. A. w ychodząc z  tego w ła ­
śnie założenia, za ku p ił przed  trze ­

m a m iesiącam i w  
spó łdzieln i „Precy­
zja"  nr 9 na R y n k u  
dw ie obrączki. 

i Szczęście m łodych  
m ałżonków  zostało  
jed n a k  zakłócone, 
g d yż ju ż  po dw óch  
dniach pękła  jedna  
z  obrączek, a po 

! d w u  m iesiącach  
i druga.

G dy jed n a k  udali 
t lę  do spółdzieln i z 
reklam acją  i pro ­

śbą o napraw ienie  szkody, zażąda­
no od n ich  zap ła ty . Poprosili w ięc  
o książkę zażaleń. P racow nicy spół­
dzieln i, zapom inając w idocznie, że  
ksią żka  zażaleń m a być  w yd a w a n a  
na  każde żądanie k lien ta , ka tego ­
ryczn ie  odm ów ili.

Dlaczego? (kw )

„Też“ w id zo w ie
Iy  IN O  m łodzieżow e „Pionier" — 

godzina 18-ta. Na salę w pada  
grupa p ijanych  łobuzów  i rozpo­
czyna aw anturę, klnąc  i w y m y ś la ­
jąc publiczności, u żyw a jąc  n a jb a r­
dzie j o rdynarnych  w yrazów . Po u-  
tadow ien iu  się na m iejscach (nie 

sw oich) a w a n tu r­
n icy  rozpoczęli p i­
ja ty k ę , k tóra  ju ż  po 
chw ili dala re zu lta ­
ty  w  postaci za n ie ­
czyszczenia  sali.

Cóż na  to p r a ­
cow nicy k ina? — 
z ap y ta ją  c zy te ln i­
cy.

Nic. W łaśnie  wic. 
N ik t nie raczy ł za ­

in terw eniow ać.
N ikogo n ie obcho­

dziło, że na sali zna jdow ali się p i­
ja n i „widzowie".

Nie jes t to w y p a d ek  odosobniony. 
Podobne zdarzają się praio ie co­
dziennie. Rodzice obawiają się po ­
słać sw e  dzieci do kina, gdyż są 
zaczepiane przez m łodych  a w an tur- 
•niJcóu), panoszących się bezkarnie w  
kin ie  „Pionier".

Co na to k ierow nictw o?  (w k)

Z  dalekich wędrówek po Odrze •

statki depeszują
do macierzystego portu we Wrocławiu

Jó ze f Duś 
sp @ k u !a n i  
i szkodnik
zefcrzymeny 
przez M .O.

RGANA M ilicji O byw atelsk iej 
* * za trzym ały  osta tn io  Józefa Du 
sia, trudn iącego  się n ielegalnym  
h an d lem  m ateria łam i teksty lnym i.

Ja k  się okazało Duś tow ary  te 
w ykupyw ał w e w rocław skim  PDT 
i sprzedaw ał po znaczni© wyższych 
cenach chłopom  podw rocław skim .

Z ostał on aresz tow any  i p rzeka- 
la n y  K om isji S pecja lnej. (Kai)

Załogi holowników 
z nadwyżką wykonały 
Czyn Październikowy
DO EK SPO ZY TU RY  Państwow ej Żeglugi Śródlądowej napływ ają 

dalsze meldunki o realizacji zobowiązań podjętych z okazji S4 
rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

Plan roczny 
wykonały:

★ S półdzieln ie Z w iązku Bran­
ży M etalow ej i E lek try cz­
nej.

★ P rzedsięb io rstw o  P ań stw o ­
w e „C hłodnie P rzem y sło ­
we".

W Z P O
wprowadzają ,
metodę
inż. Kowalowa

\ U  ZW IĄ ZK U  z p ro jek tem  
w prow adzen ia  m etody  inż. 

K ow alow a do p rod u k c ji W rocław ­
skich Z ak ładów  P rzem y słu  O dzie­
żowego, odw iedziła  W ystaw ę W y­
nalazczości P racow niczej duża  gru  
pa  odzieżowców w rocław skich! 

Celem  odw iedzin k ie ro w n ic­
tw a  W ZPO  było  zorganizow anie 
pokazów  m etody  K ow alow a d la  
w szystk ich  p racow ników  fab ryk i. 
Pom ocy fachow ej, udziela  p r a ­
cow nik  naukow y  G łów nego I n ­
s ty tu tu  P racy , ob. P o łudn ik le- 
wicz, k tó ry  poprzednio  p ro w a­
dził już  tę m etodę w  zak ładach  
w łókienniczych im . W aryńskiego 
w  Łodzi.

P ra k ty czn ą  n a u k ę  stosow ani^  tej 
m etody prow adził ra c jo n a liz a to r '— 
w łókniarz  ob. M ichalik.

(JOT)

D  RACOW NICY p rzeładunkow i
* E kspozy tu ry  przekroczyli p lan  

roczny p rzeładunków  w  155 p ro ­
cen tach  i to  n a  9 dn i p rzed  ozna­
czonym  term inem . D ążeniem  p ra ­
cow ników  przeładunkow ych  jes t 
podnieść w yko n an ie  p lan u  w  ciągu 
tych 9-ciu d n i o dalsze 5 procen t.

M eldunki z tra sy  brzm ią:
„Donosim y, że ob ob. Czesław  

W iśniew ski, G erh a rd  G oldner i B e­
n ed y k t N iew iadom ski, w szyscy z 
ho low nika  „Trygłów ". zgłosili 
p rzed te rm in o w e w ykonan ie  swego 
Czynu P aździern ikow ego.

W yczyścili on{ zensy n a  „T ry - 
głow ie“ o raz  przygotow ali sta tek  
do konserw ac ji stoczniow ej. P rz e ­
pracow ali 450 roboczo -  godzin, k tó 
re  przyniosły  2 500 zł. oszczędności.

„My, załoga H /P  ..Sw arorzer". 
sk ła d a ją c a  się z 4-ch osób. m el­
du jem y , że p o d ję te  przez n as zo­
b ow iązan ia  d la  uczczenia 34 rocz 
n icy  R ew olucji P aździern ikow ej 
zosta ły  w ykonane. H olow nik  zo­
s ta ł zakonserw ow any  o raz  w y ­

Trzeba zabezpieczyć
hydranty
przeciwpożarowe
Z E W ZG LĘD U  na zb liżającą się 

zim ę, M iejska S tra ż  P o żam a  
apelu je  do in sty tu c ji -posiadających 
w  pobliżu h y d ra n ty  p rzeciw pożaro­
we, zarów no n adziem ne ja k  1 pod­
ziem ne, ab y  n iezw łocznie p rz y s tą ­
p iły  do ich  odw odnien ia  i zabez­
pieczenia.

A by um ożliw ić społeczeństw u 
w rocław sk iem u  naty ch m iasto w ą  
i sku teczn ą  In te rw e n c je  n a  w y ­
padek  pożaru , b u d u je  się now e 
placów ki. N a ul. W ierzbow ej do ­
biega końca  budow a au to m aty cz­
n e j p o d een tra ll telefon icznej, k tó  
re j  zadan iem  będzie obsłużenie  
m ieszkańców  lew ego brzegu  O- 
d ry .

(M art

czyszczony 1 p rzygotow any  do 
naw igacji" .
„Z ałoga H /P  „R adgost" zaw iad a­

m ia, że zobow iązania zostały  w y ­
k o n an e  przez p racow ników  holow ­
n ik a : A dam a Sołęgę, W incentego
J a rm u ta  l P io tra  D enisa".

Z obow iązanie przyniosło  900 zł 
oszczędności.

(Paj)

Z  W y s f a w y  
racjtnaizatokiej

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. S

Komisja budow'ana z udziałem „Słowa’1

odwiedziła wczoraj
mieszkańców bloku przy ul. Tramwajowej
i stwierdziła z ża!em,
że nic się nie zmieniło na lepsze

C zy  w iecie  gdzie stoi ten  po tężn y  
dźw ig? C zy do m y fiacie  się, ile m o ­

że podnieść. Na pew no nie. 
T rzeba go jednak pójść obejrzeć. 
Ja k ie ż będzie wasze»zdziv>lenie. gd'.i 
przekonacie  się, że to ty lk o  m odel 
o w ysokości k ilku d zie sięc iu  c e n ty - 

m etróiv.
fo to  C zelny.

Adam Hubert Mlękisz
lek a rz  i asys ten t Kliniki Laryngologicznej 

A kadem ii  M edycznej w e  W rocławiu
p rz e ż y w sz y  l a t  28, p o  d łu g ie ]  1 c ię ż k ie j  c h o ro b ie ,  o p a t r z o n y  Łw. 
S a k r a m e n ta m i ,  z a s n ą ł  w  P a  n u  d n ia  27 p a ź d z ie rn ik a  1951 r .

E k s p o r ta c ja  z w ło k  o d b ę d z ie  s ię  w e  w to r e k  d n ia  30 p a ź d z i e r n i ­
k a ,  o  g o d z in ie  12-teJ z k a p l i c y  K l in ik  A k a d e m ii  M e d y c z n e j  p r z y  
u l .  K a r o la  M a rc in k o w s k ie g o  n a  c m e n ta r z  św . W a w rz y ń c a ,  o  c z y m  
z a w ia d a m ia ją  s t r o s k a n i :

R O D Z IC E , S IO S T R A  I  B R A T

M S Z A  Ś W IĘ T A  Ż A Ł O B N A  
o d p r a w io n a  b ę d z ie  w  ś ro d ę  o  g o d z in ie  8.30 r a n o  w  k o ś c ie le  św. 
M a u ry c e g o  p r z y  u l .  R . T r a u g u t t a .

sm

P om ysł racjonaliza torski inż. B ru-  
nianego pozw ala  na in sta low anie  
centralnego ogrzew ania  sy s tem em  

p re fa b ryka cy jn y m .
N a fo t.: K o n s tru k to r  p rzy  sw oim  
przyrządzie , sk raca jącym  czas c ię­

cia ru r 4~calowych o 12 m in u t. , 
fo to  C zelny.

C H L E B  — Z  E T Y K IE T A M I P O W S Z E C H ­
N E J  S P Ó Ł D Z IE L N I  S P O Ż Y W C Ó W  p r o ­
d u k o w a n y  J e s t  p r z e z  S P Ó Ł D Z IE L N IĘ  P R A  
C Y  P IE K A R Z Y  I  C U K IE R N IK Ó W  1 w s z e l­
k ie  r e k l a m a c je  p r z y j m u je  Z A R Z Ą D  S P O Ł  
D Z IE L N I  P R Z Y  U L . P O D W A L E  Ś W ID ­
N IC K IE  18. 5172k

O BW IESZC ZEN IA

Z A W IA D A M IA M Y , że  z  d n ie m  1 g r u d n ia  1951 
r .  P R Z Y JM O W A Ć  B Ę D Z IE M Y  K O N S E R W A ­
C JE  W S Z E L K IE G O  R O D Z A JU  D Ź W IG Ó W  
(w in d )  O S O B O W Y C H , O S O B O W O  -  T O W A R O ­
W Y C H  I T O W A R O W Y C H , Z N A JD U JĄ C Y C H  
S IĘ  N A  T E R E N IE  M IA S T A , J A K  T E Z  W O JE ­
W Ó D Z T W A  W R O C Ł A W S K IE G O . J e d n o c z e ś n ie  
p r z y p o m in a  s ię  w s z y s tk im  u ż y tk o w n ik o m  
d ź w ig ó w  o  k o n ie c z n o ś c i  J a k  n a jw c z e ś n ie j s z e ­
go  z g ło s z e n ia  p r z e w id z ia n y c h  r e m o n tó w  k a p i ­
ta ln y c h  i l i ie ż ą c y c h  ( p rz e d  %1. 12. 1951 r .)  w 
c e lu  u j ę c i a  ich  w  p la n ie  p r z e r o b u  n a  ro k  1952. 
D o k u m e n ta c ję  w y k o n u je m y  w e  w ła s n y m  z a ­
k r e s ie .  „ S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y "  „ D Ż W IG “  
W R O C Ł A W , u l .  K s . P io t r a  W ito ld a  24.

5178k

F A C H O W C Y  POSZUKIW ANI

S P R Z E D A Z  C H R Y Z A N T E M  
P R Z E Z  S K L E P Y  M H D  A R T . S P O Z . 

o d  d n ia  26 b m . d o  d n ia  2. 11. b m .
S k le p  N r .  1 — u l .  K a s p r o w ic z a  115

“  '* 23 — u l. Ż e r o m s k ie g o  83
"  "  37 —• u l  T r a u g u t t a  71
"  “  41 — u l. T r a u g u t t a  125
M “  8 3 — u l .  O le ś n ic k a  22
'* ** 20 — u i .  W o rc e lla  40
M ** 31 — u l. T a r n o g ó r s k a  2a
** "  44 — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  92
"  “  39 — u l  S ta l in a  *1/53
“  "  90 — u l .  H a la  N a n k le r a
11 ** 17 — u l. S z c z y tn ic k a  51
"  “  108 — u l.  O rz e s z k o w e j  63
"  "  100 — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o
•• "  8 9 — u l .  R y n e k  53
« m 97 __ u l .  S ta l in a  9
M '• 99 — u l .  S ta l in a  125
“  "  104 — u l .  R u s k a  45
“  M 55 — u l .  G r a b is z y ń s k a  70
•* *' 64 — u l .  K r a k u s a  4
M M 59 — u l .  G a jo w a  50
m w 9 — u l .  R y n e k  20
•« •• 2 — u l .  O ls z e w s k ie g o  70
m •« qi __ u i. N o r w id a  20

S k le p  N r  89 R y n e k  53, s k le p  N r  97 S ta l in a  
9, sk leD  N r  99 S ta l in a  125 ( k w ia c ia rn ie )  
p r z v jm u ją  z a m ó w ie n ia  n a  w ie ń c e  z k w ia ­
tów ' s z tu c z n y c h  i ż y w y c h  d o  d n ia  30 b m . 
C E N A  C H R Y Z A N T E M  12— z ł. .

5174k !

K U P IĘ  p o ń c z o c h y  lec z  
n ic z e  n a  ż y la k i .  Ł a s k a ­
w e  o f e r ty  W ro c ła w , 
D a s z y ń s k ie g o  80 — 5.

51!)4g

ZOUBY
Z G U B IO N O  p ie c z ą tk ę :  

[ . .P o w s z e c h n a  S p ó łd z ie l ­
n ia  S p o ż y w c ó w  w e  
W ro c ła w iu  A k c ja  z ie m ­

n i a c z a n a  P u n k t  S p r z e ­
d a ż y  P l a c  G r u n w a ld z -  
k i .  * 5192g

W O I  NB P OS A DY
P O T R Z E B N A  s ta r s z a  p o  
m o c  d o m o w a . K r a s iń ­
s k ie g o  13 — 3. 5177g

| )  RZED k ilkom a dn iam i p isa liśm y  o rem oncie budynku  przy ul.
T ram w ajo w e j, p row adzonym  przez Z jednoczenie B udow nictw a 

M iejskiego, O ddział N r. 4. P isa liśm y  rów nież o trag ed ii m ieszkań­
ców pobliskiego b loku 2-a, k tó rym  na  sk u te k  rem o n tu  odłączono ru ry  
doprow adzające  parę  do cen tra ln e  go ogrzew ania.

Z tego też pow odu w  dn iu  wczo­
ra jszy m  uda ła  się na  ulicę T ra m ­
w a jo w ą  kom isja  budo w lan a  z 
p rzedstaw ic ie lem  „Słow a, aby sp ra  
w ę na  m iejscu  w yśw ietlić .

O kazało się, że dotychczasow y 
s ta n  rzeczy n ie uleseł żadftej zm ia 
n ie. M ieszkańcy w  dalszym  c ią ­
gu m arzną, w dalszym  ciągli cho 
ru ją  z p rzeziębienia, gdyż mimo, 
że ru ry  doprow adzające  parę  z 
pob lisk i?! zajezdni tram w ajo w e j 
zostały  ju ż  podłączone, pary  nie 
m ożna do budynku  dop ro w a­
dzić, gdyż nie zakończono je sz ­
cze p rac  izolacyjnych.
K ierow nictw o budow y zapew niło 

jed n ak , że obecnie p race  te  są już 
na  ukończeniu  i za k ilk a  dni oso­
by zam ieszkuiąee poblisk i b udynek  
będą m ogły korzystać  z urządzeń 
cen tra lnego  ogrzew ania. ,

Chodzi w ięc ty lko  o to. by Z je d ­
noczenie B udow nic tw a M iejskiego

dotrzym ało  te rm in u  1 Jak n ajszyb­
ciej zakończyło prace, gdyż m iesz­
k ań cy  czekać dtużej n ie mogą.

(wk)

N o t a t n ik
3K3

I O K  Al  £
IN Ż Y N IE R  s a m o tn y  p o  
s z u k u je  p o k o ju  s u b lo k a  

, to r s k ie g o  n a jc h ę tn ie j  
i B is k u p in  lu b  o k o l ic e  
; P o l i t e c h n ik i .  Z g ło s z e n ia  
! O ls z e w s k ie g o  95 m . 1.
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N A U K A

IN S P E K T O R A  F IN A N S O W E G O . K S IĘ G O W E G O . 
T R Z Y  S T A R S Z E  M A S Z Y N IS T K I, D W Ó C H  M A ­
G A Z Y N IE R Ó W , R E F E R E N T A  G O S P O D A R ­
C Z E G O . D W IE  K U C H A R I ^  D Z IE S IĘ C IU  P R A ­
C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  z a tr u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  WO JE W Ó D Z K I K O M IT E T  K U L T U R Y  F I ­
Z Y C Z N E J  W E W R O C Ł A W IU . Z g ło s z e n ia  o so ­
b i s te  w r a z  z ż y c io ry s e m  i o d p isa m i  d o k u m e n ­
tó w  n a le ż y  k ie r o w a ć  d o  W .K .K .F .-u  O D D Z IA Ł  
K A D R  P R Z Y  U L N O W Y  T A R G  I I I  p . (W y ­
d z ia ł  O ś w ia ty  W RN ) o d  g o d z . 10-—1 3 - te j . 514ak

P O T R Z E B N Y  M A G A Z Y N IE R  D O  M A G A Z Y N U  
S U R O W C Ó W  I A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  
( P o ż a d a n a  z n a lo m o ś ć  a r ty k u łó w  c h e m ic z n y c h )  

o r a z  S T R Ó Ż  N O C N Y . Z g ło s z e n ia :  W R O C Ł A W ­
S K IE  Z A K Ł A D Y  F A R M A C E U T Y C Z N E . W R O ­
C Ł A W . K S . W IT O L D A  72/76. P o  o k r e s ie  p r ó b ­
n y m  m ie s z k a n ie  z a p e w n io n e j_______________ 5176k

T R Z Y M IE S IE C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n -  
c y ln e  k u r s y  k s ię g o w o ­
ści f ódź  s k r v tk a  163

4579n

Z.Perisafia, 
Brtfgcsiczy 
i ładzi
nopływa‘q c w c c s  
do nr.agczynów

na Tarnogaju
FW A JW A ŹN IE JSZY M I dostaw ca­

mi w arzyw  i owoców d la  m ia­
sta i okręgu  w rocław skiego, są w o­
jew ództw a: poznańskie, bydgoskie
i łódzkie. D osta rczają  one łącznie 
około 70 p ro cen t płodów, o g rodn i­
czych, poniew aż w ojew ództw o n a ­
sze n ie  je s t pod tym  w zglądem  sa ­
m ow ysta rcza lne

W rocław ska E k spozy tu ra  C en­
tra li  O grodniczej zao p a tru je  się 
w  chw ili obecnej w  odpow iednie 
Ilości w arzyw  i owoców na  zimę. 
Sam ych ty lko  ow oców  p rz e in a ­
czonych d la  m ieszkańców  W ro­
c ław ia  z n a jd u je  się w m agazy­
nach ponad 6 0 0 .ton, k tó re  p rze ­
chow yw ane są  m iedzy innym i 
w  jed n e j z w iększych przecho­
w aln i u a  T arnogaju .
P rzez  w spółzaw odnictw o z ek s­

p ozy tu ram i w  Bydgoszczy 1 L u b li­
nie, W rocław ska C e n tra la  O grod­
nicza dąży do w zm ożenia ak ty w i­
zacji skupu, k tó ry  od 1 listopada 
ruszy pełną parą.

(ICal)

O b. o b . S ta n is ła w  L is o w s k i  1 W o j­
c ie c h  L lg n a r s k l .

O p ie ra ją c  s ię  n a  p o d a n y c h  p r z e z  
W as f a k t a c h  p r e t e n s ja  W a sz a  o 3 m le  
s lę c z n e  w y m ó w ie n ie  s to s u n k u  p r a c y  
J e s t  s łu s z n ? .

O i le  b y  D y r e k c ja  S z k o ły  n i e  w y r a z i ła  
z g o d y  n a  3 m ie s ię c z n e  w y m ó w ie n ie ,  
p ro s z ę  in te r w e n io w a ć  w  D y r e k c j i  O - 
k r ę g o w e j  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o , W ro  
c ła w , u l .  K u ż n W .a .

K o m i te t  B lo k o w y  N r  209 O b w ó d  IV . 
S p r a w a  o  k tó r e j  p is z e c ie  Je s t  o g ó l­

n ą  b o lą c z k ą  w s z y s tk ic h  p o s ia d a c z y  k u  
c h e n e k  g a z o w y c h , w e  W ro c ła w iu .

N a  n a s z e  z a p y ta n i e  w  t e j  s p ra w ie ,  
G a z o w n ia  M ie js k a  p o w ia d o m iła  n a s , 
ż e  d o p ły w  g a z u  u le g n ie  z n a c z n e j  p o ­
p r a w ie  p o  8 11 b r .

N a  e h  r a n i e

| O gioszenio drobne

K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  IN W E S T Y C JI . T O K A ­
R Z Y , S Z L IF IE R Z Y . S L U S A R ^ Y . N A R Z Ę D Z IO ­
W Y C H  o ra z  P R A C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L I­
F IK O W A N Y C H  DO  P R A C  B U D O W L A N Y C H  l 
P O R Z Ą D K O W Y C H  z a t r u d r i  n a 1 v c h m ia s t  F A ­
B R Y K A  P O M P  W E W R O C Ł A W IU , UL. T Ę C Z O ­
W A **7. Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  D Z IA Ł  
K A L A . 5179k

H A N D L O W E

A R T Y S T Y C Z N A  C e to w -  
n ia  G a r d e ro b y  S p ó łd z je l  
n i P r a c y  P rz e m y s łu  
T e k s ty ln e g o  ..N Y S A ” 
o iz y  u l D w o rc o w e j 3 1 
R yneU  19 w y k o n u le  
w s z e lk ie  r e p e r a c je  t k a ­
n in  ' \v e ln ia n v c h  4fl.)4k 
F IR M  A „ JO L A N  T  A1 ‘ 
W R O C Ł A W . S w ie rc z e w  
s k ie g o  32 w y k o n u je  z 
m a te r ia łó w  w ła .m y c h  i 
p o w ie rz o n y c h  p a sy  lei z 
n ic z e . g o r s e ty ,  g n r s e le -  
ty  1 b iu s to n o s z e ,  b ie l iz ­
n ę  d a m s k a  i m ę s k a  o- 
ra z  n a jn o w s z e  fa s o n y  
b lu z e k  i h a f t '  w . 5l28g

„Dzieje
jednej obiqczkr
W R A M A C H  F estiw alu  F ilm ów  

R adzieckich , E kspozytura  
CW F w e W rocław iu  przygotow ała  
k ilka d zie sią t film ó w , k tó rych  ce­
lem  je s t zazna jom ien ie  n a jszer­
szych  m as społeczeństw a  z dorob­
kiem. n a u ko w ym  i ku ltu ra ln y m  
k ra ju  zw ycięsk iego  soc ja lizm u  — 
Z SR R .

W śród tych  obrazów  na p lan pier 
w szy  w y su w a  się prześliczny  film  
pt.: „Dzieje jednej obrączki“ . Dzie 
ło to, zrealizow ane przez reżysera  
B. Dolina o trzym ało  w  ub. roku  tv 
M ariańskich  Łaźniach p ierw szą  na ­
grodę ui dziale film ó w  n a u ko w ych

P ierw sza cześć film u  in fo rm u je  
o znaczeniu  i zadaniach akc ji ob­
rączkow ania  p ta k ó w , pozw alaja- 
cej na prow adzenie śc isłych  badań  
nad przelo tam i ,.Dzieje jednej o b ­
rączki“ — to dzie je  bociana noszą­
cego na nodze m eta low e kó łko  i lo­
sy dw óch pokoleń  rodziny bocia­
nów. Jest to w zór film u , k tó ry  u- 
czy. a zarazem  dostarcza w idzow i 
głębokich  w zruszeń , (m u sz .)

★ N a  II* w to r k u  m u z y c z n y m , z o r ­
g a n iz o w a n y m  w  r a n a c h  M ie s iąc a  P o ­
g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  P o ls k o  -  R a d z ie c ­
k ie j .  w  W y ż sz e j S z k o le  M u z y c z n e j ,  
p r z y  u l .  P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  204. o d ­
b ę d z ie  s 'ę  w  d n iu  30 h m . o g o d z in ie  
!9-e1 r e c i ta l  w io lo n c z e lo w y  p r o f .  K a ­
z im ie r z a  W iłk o m ir s k ie g o .

★
★  O d p r a w a  p rz e w o d n ic z ą c y c h  i o r g a ­

n iz a c y jn y c h  z a rz ą d ó w  z a k ła d o w y c h  1 
s z k o ln y c h  Z M P , o d b e d z le  s lq  j u t r o  o 
g o d z in ie  16,30 w  lo k a lu  M P K , p la c  S o l
n y  20.

★
★ K u r s  J ę z y k a  e s p e r a n to  r o z p o c z n ie

s ię  w  p o ło w ie  l is to p a d a .  Z g ło s z e n ia  
p r z y jm u je  o d d z ia ł  Z w ią z k u  E s p e r a n ty  
s tó w , u l .  Ś w ie rc z e w s k ie g o  104, w 
c z w a r tk i  1 t o b o ty  o d  17-eJ d o  20-eJ.

★
★  B c n y  m ię s n o  -  t łu s z c z o w e  n a  m ie ­

s ią c  l is to p a d  b r .  w y d a je  W y d z ia ł  H a n ­
d lu  M R N  d o  d n ia  2 l is to p a d a .  R e ie -  
s t r a c i a  b o n ó w  b ę d z ie  s ię  o d b y w a ła  w e  
W s z y s tk ic h  s k le p a c h  p a ń s tw o w y c h ,  s p ó l  
d z ie l c z y c i  1 p r y w a tn y c h  w  d n ia c h  o d  
29 b m . d o  3 l is to p a d a .

^WfDOWfSKA
i  l

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  -  g o d z . 19 -*  

. .R ig o lc t to " .
P O L S K I  — g o d z  19 — ..S k ą p iec '* . 
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 16 — „ Z a ­

ją c  m a ły .  p r z e m ą d rz a ły * ',  g o d z  19.15 
..R ozbitkl**.

K A M E R A L N Y  -  g o d z . 19 -  „ G łu p i  
Jakub**.

K O N C E R T Y
A U L A  P O L IT E C H N IK I  — g o d z . 19.30 

— ..W  r y tm ie  o p e r e tk i" .

W Y ST A W Y
M U Z E U M  S L Ą S K F E  -  S ta ry  R a tu s z  

..K s ią ż k a  rad z ie ck a * '. 
m u z e u m  Ś l ą s k i e  -  p i w o je w ó d z ­

k i — . .G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  1 
s z tu k a  k lą s k a "  ..O k rę g o w a  w y s ta w a  
p la s ty k ó w  w r o c ła w s k ic h "  ^ .F o to g r a f i ­
k a "  . .G ra f lk p  r a d z ie c k a " .  . .Ś lą sk  w  
m o n e ta c h ,  m e d a la c h  1 p ie c z ę c ia c h " .  

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  -  u l. 
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o  
k u m e n ta c h '*

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  -  u l .
T a rrik a  l — „ D z ia ł  w s p ó łc z e s n y " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — 
u l. S z a jn o c h y  7/9 — „ M a la rs tw o  ro ­
s y js k ie  X V III  l X IX  w ie k u "

M H D  — u l*  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  11 — 
,,K s ią ż k a  r a d z ie c k a " .

N O T  u l Ś w ie rc z e w s k ie g o  — „ P o ­
tę ż n y  Z S R R  — o s to ją  p o k o ju " .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ W ie lk i  o b y w a te l" ,  s e r .  n  

( ra d z  ). g o d z . 9 3(\ 12.15. 15. 17.45 1 20 30. 
W A R S Z A W A  — „ A r ln k a "  ( ra d z .)  — 

go d z . 14 16, 18 1 20, „ K u k u łk a  i s z p a k "  
g o d z . 10 1 12.

P R Z O D O W N IK  — „ W ie lk i  o b v w a te l ‘* 
s e r .  I I  ( ra d z .) ,  g o d z . 11,30. 14,15, 17 1 
19.45.

S C A L A  — „ W ie lk i  o b y w a te l" ,  s e r  TI 
( ra d z .) ,  godz.* 9,30, 12.15, 15, 17.45 1
20.30.

P O K Ó J  — ,.C v rk  c h iń s k i"  ( r a d z ) ,  — 
go d z . 15, 17 1 19.

P O I.O N I A — „ N a  o d s ie c z  C a r y c y n a "  
( ra d z  ). g o d z  14, 16, 18 i 20. 

P IO N IE R  -  „M ło d a  g w a r d ia "  s e r  I I  
( ra d z .)  go d z . 10 i 12. „ K o n c e r t  B e e th o  

v e n a "  ( ra d z .) . g o d z . 14, 16, 18 i 20. 
T Ę C Z A  — .W io sn a  w  S fck en le"  ( r a d z ) ,  

( ra d z .)  g o d z . 10 1 12. „ K o n c e r t  B e e th o  
B a s z k ir ó w "  — g o d z . 10 1 12.

F A M A  — „ G ó rą  d z ie w c z ę ta "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 14. 16, 13 i 20.

R O B O T N IK  -  „ U p a d e k  B e r l i n a "  s e r .  I  
( ra d z .) ,  g o d z . 16. 18 1 20.

D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 
18. 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.

★
F O T O P L A S T IK O N  -  u l. S t a l ln g ra d z -  

k a  54 — „ K r o ln a  d a w n y c h  I n d ia n " .  
C z y n n y  o d  g o d z  9 — 21.

¥
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o d z  9 — 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r . 145 — u l. S r e d z k a  18a (L e ś­

n ica )
S P O Ł . N r. 17 — u l .  P u ła s k ie g o  16, 
S P O Ł  N r. 9 — u l .  K u r z y  T a r g  4,
S P O Ł . N r . 5 — u l .  S ta l in a  51.
S P O Ł  N r. 18 — u l.  S w . W in c e n te g o  41, 
S P O Ł . N r . 12 — u l. P ia s to w s k a  36.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 2 (o d d z . c h i ­

r u rg .  i w e w n .)  — u l .  J ó z e f a  2, 
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u L  

W ro ń s k ie g o  13.
S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I (o d d z . l a r y n -  

g o l.)  — u l .  W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  1. 
P O G O T O W IE  D E N T Y S T Y C Z N E  
1 O Ś R O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — 

u l.  D o b rz y ń s k a  21/23 w  g o d z . o d  
9 — 12 i  o d  15 — 18.

28 PAŹDZIERNIK
N Niedziela

Tadeusza, S zym ona

W schód słońca — godz. 6.23 
Zachód słońca — godz. 16.16.

K U P IĘ  p ia n in o  n a jw y ż ­
szej k la s y  e w e n tu a ln ie  
fo r te p ia n .  Z g ło s z e n ia  p i 
sem ne. W a sile w s k i  R o - 
-nan P u ła s k 'e g o  77 m  7.

5126gi

[K U P IĘ  m a s z y n ę  d o  p o d  
n o s z e n ia  o c z e k . O fe r ty : !  
„Słowo** p o d  . . I r e n a " ,  i 

5173g
S P R Z E D A M : O p e l 1/3,
I t r .  k a b r io l im u z y n ę  z 
c z ę ś c ia m i  z a p a s o w y m i.  | 
W ia d o n o ś ć :  C y b u ls k ie ­
go  19/8 o d  16 — 18. i 

6163g



S łowo
N a d szed ł dzień wielkiego spotkania

Dziś o godzinie 14-łcj
wbiegną na Stadion Olimpijski

kaukascy piłkarze
Q  D K IL K U  dni W rocław  ty je  pHką nożną. W szędzie, gdzie p ó j- 
y ' dziesz słyszysz ty lk o  o dzisie jszym  mecziu D ynam o T bilis i — 
U nia . G dy spo tkasz  n a  sw ej d ro d ze  człow ieka uśm iechnię tego , pcw - 
nego  siebie , m ożesz by6 p rzekonan  y, że m asz p rzed  sobą  szczęśliw ­
ca, posiadającego  w  kieszeni m a lu tk i sk raw ek  kolorow ego p ap ie ­
ru , zapew nia jąceg o  p raw o  w ejśc ia  n a  S tad ion  O lim p ijsk i
O bszerne  try b u n y  n a jw ięk sze­

go w  Po lsce S tad io n u  m ogą pom ieś 
cić „ty lko" 80 tys. w idzów , a ch ę t­
ny ch  og ląd an ia  w span ia łych  p ił-

M ajsunadze  
Bastępca k ie ro w n ika  ek ip y

karzy , tegorocznego w icem istrza  
ZSRR, je s t  p rzy n a jm n ie j p ięć razy  
tyl*.

K IL K A  SLOW  
O GRZE PIŁ K A R Z Y  ZSR R

S ZY BK O ŚĆ, tw a rd e  w k ra c z a ­
n ie  w  akc ję , p o d aw an ie  p i­

łe k  ja k  n a jp ro s tszy m  system em , 
n ie  zab aw ia n ie  się w  różnego  ro ­
d za ju  „ko ronkow e" kom bin ac je , 
o raz  s trze lan ie  n a  b ra m k ę  przeciw  
n ik a  z k ażd e j m ożliw ej sy tu a c ji — 
to  g łów ne w a lo ry  p iłk a rzy  rad z iec­
kich.

N ie znaczy to  Jednak , że zaw ód 
nlfcy g ra ją  z góry  u sta lo n y m  sza­
blonem . O bok d ług ich  p o d ań  za ­
sk a k u jący ch  p rzec iw n ik a  i  p rze ­
noszących c iężar g ry  z jednego  
p u n k tu  n a  d rug i, p iłk a rze  rad z iec ­
cy  sto su ją  też  k ró tk ie  podan ia , & 
gdy to je s t  konieczne, n ie  obaw ia 
ją  się d rib lingu . N ic w ięc  d z iw n e­
go, że każćjy członek d ru ży n y  m u -

Jeszcze można 

nabyć bilety

B NFO RM IJJEM Y , ie  w  dn iu  
dzisiejszym  w  godz. od 8-ej 

do 11-ej m ożna jeszcze nabyć 
b ile ty  n a  m ecz D ynam o T bilisi 
ZS U nia, k tó ry  odbędzie się o 
godz. 14-tcj. S przedaż odbyw a 
się w  lokalu  O rb isu  w  R ynku  
oraz przy ul. Św ierczew skiego, 
a  tak że  w  W K K F -le  p rzy  ul. 
N o w y -T arg  6.

si być zaw odn ik iem  w szech stro n ­
nym . W praw dzie  k ażd y  zespół m a 
też w y b itn e  indyw id u a ln o śc i, ja k  
np. B obrow  z m osk iew skiego  D y­
nam o  czy P a jczad ze  lu b  G ogobe- 
rid ze  z ty flisk ieg o  D ynam o, je d n a k  
na  zw ycięstw o  p ra c u ją  wszyscy.

M usim y przyznać, że po lsk im  pił 
k a rzo m  w iele  b ra k u je , by  dojść do 
te j k la sy  gry , k tó rą  re p re z e n tu ją  
zaw odn icy  tb ilisk iego  D ynam o, 
m am y  je d n a k  nadzie ję , że to u rn ee  
m iłych  gości po Polsce, p rzyczyni 
się w  dużej m ierze  do p odn iesie­
n ia  k w a lif ik a c ji n aszych  p iłkarzy .

DYNAM O T B IL IS I 
NA SZY M  W ZO REM

H f A RZU CA  się p iłkarzom  pol- 
sk lm , i ę  g ra ją  zb y t m iękko  I 

o b a w ia ją  się k o n ta k tu  z p rzec iw ­
nik iem . J e s t  w  ty m  dużo rac ji. 
N aw e t n a jlep sza  te c h n ik a  zaw odzi, 
gdy zaw o d n ik  o b aw ia  się tw ard o  
w kroczyć w  ak c ję . P iłk a rz e  radziec  
cy g ra ją  tw ard o , ostro , lecz w y- 
łączinie w  ra m a c h  przep isów . W  
ich  In te rw e n c jach  n ie  m a n a j ­
m n ie jsze j dozy złośliw ości 1 b r u ­
talności.

W szystko to sp raw ia , że p iłk a  
nożna w  w y d an iu  zaw odników  r a ­
dzieck ich  Jest g rą  p raw d ziw ie  m ę ­
ską.

*  W IEL K A  GRA 
R O ZPO C ZN IE  SIĘ  O GODZ i« -E J

P U N K T U A L N IE  o godz. 14-tej 
n a  m u ra w ę  S tad io n u  O lim ­

p ijsk iego  w b ieg n ą  w  dw óch sze­
reg ach  p iłk arze  D ynam o T b ilis i i 
re p re z e n ta c ji ZS U nia. W  chw ilę  
później gw izdek  sędziego ogłosi 
rozpoczęcie m eczu.

Na raz ie  stop. P om ów ny  racze j o 
au to ra c h  w ie lk iego  spo tk an ia .

P iłk a rz e  polscy goszczą w e  W roc 
law iu  ju ż  od trzech  dni. P rz e p ro ­
w adzili oni pod okiem  tre n e ra  K on 
cew ioza k ilk a  tren in g ó w . Do m e­
czu z d ru ż y n ą  D ynam o w y s tą p ią  
on i w  sk ładzie : S zym kow iak  (W y- 
robek>, B a rty la , F la n e k  (Bom ba), 
Suszczyk, C ebula , M am oń (Jacek), 
P rz ech e rk a , G racz, A lszer, T im , 
K u b ick i (S korupa). J a k  w idzim y, 
w iększość s ta n o w ią  zaw odn icy  te ­
gorocznego m is trz a  P o lsk i, U m i z 
C horzow a.

N ie zn am y  Jeszcze sk ła d u  d ru ­
żyny w icem is trza  ZSR R. P rz y p u sz ­
czaln ie  u sta lo n y  on zo s tan ie  n a
k ró tk o  p rzed  rozpoczęciem  m eczu.
P od  u w agę t r e n e r  rad z ieck i JaK u- 
szin w eźm ie n a s tę p u ją c y c h  z aw o d ­
ników :

B ram k arze : K itija , M a rg an i ja , 
obrońcy: H u sarze , N. G ogolldze, N. 
D żapszpa, W. E łoszw ili, A . C hurczi 
dze, J . S zardzw iladze, pom ocnicy: 
G. D żaw achadze, W. P an iu k o w , 
G. A ntadzc, A. K iladze, n a p a s tn i­
cy: A. T ord ia , J .  W ardzm iad i, M. 
Dżodżua, A* G ogoberldze, A. Cze- 
kuasell, K . K agnldze, Z. K oło jew  
i G. N orak idze. (BU)

Czy wiecie że...
D  O L S K IE  R ad io  będzie  tra sm i-  

tow ać p rzeb ieg  m eczu  D ynam o  
T b ilis i  — Z S  U nia od p ierw szego  
g w izd ka  sędziego a t  do osta tn ie]  
ch w ili spo tkan ia . T a k  w ięc  w s z y ­
scy en tu z ja śc i p iłkarstw a., k tó rzy  
nie  dostaną  się n a  stad ion , będą  
m ogli p r zy  g łośn ikach  w ysłuchać  
spraw ozdan ia  z  m eczu .

T ra n sm isja  rozpocznie  się o godz. 
13.45.

■ic

l i  /  R A Z  z  p iłka rza m i przy jecha ła  
v v  ek ip a  radzieck ich  spraw ozdaw  
ców  rad iow ych . W śród nich, zn a j­
du je  się m is tr z  Z w ią zk u  R adziec­
kiego w  ten isie  O zierow .

P a m ię ta m y  go z  zeszłorocznej w i­
z y ty  to Polsce.

★
O  T A D IO N  pom ieści około 80 ty -  

slęcy  w id zó w . N a le iy  jed n a k  
pam iętać  o ty m , t e  na pół godziny  
przed  rozpoczęciem  m eczu , tj. o go­
dzin ie  13.30 b ra m y  stad ionu  zo s ta ­
ną za m kn ię te .

D latego te ż  ra d z im y  w cześn ie) u -  
dać się na  stadion.

• k

A/T IE J S K IE  Z a k ła d y  K o m u n ik a -  
1 cy jn e  znaczną  część w ozów  
p rzezn a czy ły  dzis ia j na  obsłughoa- 
n ie  tra sy  R y n e k  —  S ta d io n  O lim ­
p ijsk i. B ędą ró w n ież u ruchom ione  
specja lne w o zy  z  D w orca G łównego. 

■A*

Q  R G A N IZ A T O R Z Y  przyp o m in a  
ją  w s zy s tk im  posiadaczom  b i­

letów , że  n a le ży  ściśle przestrzegać  
w sk a zó w e k  s łu żb y  p o rzą d ko w e j i 
za jm o w a ć  m  iefśca w y łą czn ie  w  
sektorze , w sk a za n y m  na bilecie.

★
D  A R K 1 N G  sam ochodów  zn a jd u -  
’ je  się na  P lacu G ru n w a ld zk im  

i żadne śro d k i lokom ocji za w y ją t­
k ie m  tra m w a jó w  n ie  m.ogą p o ru ­
szać się po trasie  p row adzące j do 
S ta d io n u  O lim p ijsk iego . W y ją te k  
sta n o w ią  sam ochody, z  w y d a n y m i  
p rze z  W K K F  p rzep u s tk a m i.

C zekuase  li W ardzm iadi
n a p a stn ik  nap a stn ik

M IC H A Ł  JA K U SZ 1N , zasłużony  
m is tr z  sportu . T rener d ru żyn y .

D zięk i jego opiece p iłkarze  tb i­
liskiego D ynam o zd o b y li w  tego­
rocznych  ro zg ryw ka ch  ligow ych  
drugie m iejsce, zapew nia jąc  sobie  
ty tu ł  w ice m istrza  Z S R R . Ja k u sz in  
dopierer od roku  p rzeb yw a  w  s to li­
cy  G ruzji. U przednio  b y ł tren erem  
m o sk iew sk ieg o  D ynam o, w  barw ach  
tych  grał p rzez 11 la t na  pozycji 
łącznika .

M IC H A Ł  M IN A JE W : zasłużony  
m is tr z  sportu . Trener.

W Ł O D Z IM IE R Z  M A R G A N IJ A ,  
m is tr z  sportu . B ram karz.

E łoszw ili
obrońca

M arganija
bra m ka rz

R usadze
obrońca

Przedstawiamy
piłkarzy Dynamo Tbilisi

D żodżua
nap a stn ik

Wrocławscy 
szermierze
wyjechali 
na mistrzostwa
do Poznania

S A L I  Z S  S ta l  p r z y  u l .  N a  G ro b l i  
z o s ta ły  d o k o ń c z o n e  w o je w ó d z k ie  

e l i m in a c le  j u n io r ó w  m a ją c e  w y ło n ić  
k a n d y d a tó w  n a  w y ja z d  d o  P o z n a n ia ,  
n a  s z e r m ie r c z e  m is t r z o s tw a  P o ls k i  J u ­
n io ró w .

W a lk t  m ło d y c h  a d e p tó w  s z tu k i  s z e r ­
m ie r c z e j  b y ły  c ie k a w e  1 s ta ły  n a  z a ­
d o w a la ją c y m  p o z io m ie .  S p o ś r ó d  s z e ś c iu  
f in a l i s tó w  w y r ó ż n ić  n a le ż y  s z y b k ie g o  
K ło s o w ic z a  z e  S ta l l ,  P la m le n ia k a *  z 
K o le ja r z a  1 W iś n ie w s k ie g o  z  B u d o w la ­
n i.

C a ła  t a  t r ó j k a  w y w a lc z y ła  s o b ie  
m ie j s c e  w , r e p r e z e n ta c j i  o k r ę g u .  J a k o  
c z w a r ty  z a k w a l i f ik o w a ł  s ię  n a  w y ja z d  
d o  P o z n a n ia  T o k a r o w s k l  (K o le ja rz )  p o  
d o g r y w c e  z P r u s ie m  B u d o w la n i .

D o  P o z n a n ia  w y je c h a ły  r ó w n ie ż  J u ­
n i o r k i :  L e m p a r tó w n a  (S ta l) ,  o r a z  C h ro  
łó w n a  1 S i tn ic k a  ( K o le ja rz ) .  B ę d ą  o n e  
s ta r to w a ły  n a  m is t r z o s tw a c h  P o ls k i  j u ­
n io r e k  o d b y w a ją c y c h  s ię  r a z e m  z ro z ­
g r y w k a m i  ju n io r ó w .

N a jw ię k s z e  s z a n s e  n a  z d o b y c ie  t y t u ­
łu  m a  L e m p a r tó w n a ,  k t ó r a  w  P o z n a ­
n iu  b ę d z ie  m u s i a ła  s to c z y ć  z a c ię te  
w a lk i  z Ł u c k ó w n ą  (C W K S ) i  K o c h ó w -  
n ą  (G ó rn ik ) ,

N a  z a w o d y  w y j e c h a ł  J a k o  s ę d z ia  
g łó w n y  m is t r z  P o ls k i  S u s k i  ( S ta l -P a f a -  
w a g ) .

(K im )

Ostatnia-runda
szachowych mistrzostw Polski

T M  B L IŻ E J  k o ń c a  t u r n i e ju ,  t y m  w a l  
k a  o  c z o ło w e  m ie j s c e  s t a j e  s ię  

b a r d z i e j  z a c ię ta .  W p ły w a  n a  to  w  p o ­
w a ż n y m  s to p n i u  f a k t ,  ż e  g r a c z e - z a jm u  
J ą c y  o b e c n ie  d a ls z e  m ie j s c a  w  t a b e ­
li t u r n i e jo w e j  p r z y p u ś c i l i  o s t r y  s z tu r m  
n a  p o z y c je  c z o łó w k i,  p r z y  c z y m  a ta k i  
t e  n i e j e d n o k r o t n i e  u w ie c z n io n e  z o s ta ­
ły  p o w o d z e n ie m .

W  c z te r n a s t e j ,  p r z e d o s t a tn i e j  r u n ­
d z ie  z a k o ń c z o n o  t y lk o  t r z y  p a r t i e .  O - 
s t r o  f in i s z u j ą c y  M a k a r c z y k  p o k o n a ł  
G a w lik o w s k ie g o ,  w y r a ź n ie  z d e p ry m o ­
w a n e g o  w c z o r a js z y m  n ie p o w o d z e n ie m .

L i tm a n o w ic z  p o  b a r d z o  o s t r e j  p a r t i i  
z r e m is o w a ł  z  S z a p le le m .  D z lę c lo ło w s k l  
m a ją c  w y r a ź n ą  p r z e w a g ę  w  p a r t i i  z 
W e s o ło w s k im  n i e  z n a la z ł  n a js i ln i e j s z e j

k o n t y n u a c j i  1 W e so ło w s k i z re m is o w a ł  
p r z e z  w ie c z n y  sz a c h .

S l lw a  m a  p io n a  w ię c e j  w  o d ło ż o n e j  
k o ń c ó w c e  z  D w o r z y ń s k lm , k t ó r y  J e d ­
n a k  z a c h o w u je  r e a l n e  s z a n s e  n a  r e ­
m is . P a r t i e  B a lc a r e k  — Ł u c z y n o w ic z  
i P i a te m  — W itk o w s k i  z o s ta ły  o d ło ż o ­
n e  w  r ó w n y c h  p o z y c ja c h .  G n io t  m a  
n ie c o  le p s z ą  p o z y c ję  w  p a r t i i  z A r ła -  
m o w s k im  a  G a d a l lń s k i  p io n a  w ię c e j  
w  p a r t i i  ze  S z p a k o w s k lm .

P o  14 r u n d a c h  n a  c z e le  t a b e l i  t u r ­
n i e jo w e j  z n a jd u j ą  s ię :  S l lw a  u  ( ł) , 
B a l c a r e k  ł  (1), s z a p l e l  >, G a w lik o w s k i  
I  i  p ó !  (1). P l a t e r  8 (1), A r ła m o w s k l  1 
L i tm a n o w ic z  p o  7 i  p ó ł  (2), G a d a l lń s k i  
I  (2).

Jes t s tu d e n te m  W yższe j S zk o ły  
W ychow ania  F izycznego. W  p ie rw ­
szej d ru żyn ie  D ynam o T b ilisi gra od 
trzech  lat. W ciągu tegorocznych  
ro zg ryw ek  ligow ych  b y ł je d n y m  z  
na jlepszych  zaw odn ików  zespołu.

S Z O T A  K IT J A  (bram karz re zer­
w ow y).

M a la t 21. W lig o w ym  zespole  
sw ego k lu b u  gra dopiero dw a lata. 
IB R A G IN  S A R D Z W IŁ A D Z E  m is trz  
sportu .

W ystęp u je  na obronie. L a t 27. Z  
zaw odu  je s t szo ferem . Zalicza się do 
na jsta rszych  czł onków  D ynam o  
Tbilisi, w którego  barw ach gra ju ż  
od 6 lat.

W Ł O D Z IM IE R Z  E Ł O SZ W IL I:  
m is tr z  sportu . Obrońca.

S ta n o w i on y n a z  ze sw y m  p a r t­
nerem  Sardżw iładze  doskonale zgra  
ną parę, przez k tórą  trudno  jest 
przejść  n a p astn ikom  przeciw nego  
zespołu . W  p ierw sze j driężynie gra 
od 4 lat.

D Z A P S Z P A : m is tr z  sportu . O b­
rońca.

L a t 25. Je s t s tu d e n te m  In s ty tu tu  
Pedagogicznego. W p iłkę nożną  gra 
od 5 lat.

R U SA D Z E : m is tr z  sportu . O broń­
ca.

L a t 23. S tu d iu je  na W yższe j S zk o ­
le W ychow an ia  F izycznego.

M IK O Ł A J  G O G O LID ŻE: O broit- 
ca.

L a t 2.4. Z  zaw odu  je s t zecerem  
w  jed n e j z  tb ilisk ich  drukarn i. W  
p iłkę  nożną gra 3 lata.

A K A K 1  Ć H U RC ZID ZE: obrońca.
L a t 22. Tokarz. Gra ju ż  4 lata.
W IK T O R  P A N IU K O W : zasłużo­

n y  m is tr z  sportu . Pom ocnik.
_ L a t 33. N auczycie l w ychow an ia  

fizycznego . J e s t je d n y m  z  n a js ta r­
szych  za w o d n ikó w  gruzińskiego ze ­
społu, w  którego barw ach  gra ju ż  
od 12 lat.

A W T A N D IŁ  G O G O BERID ZE: 
zasłużony m is tr z  sportu . N apastn ik .

L a t 29. N a leży  do n a jlepszych  
strzelców  w  drużyn ie . W  tegorocz­
n ych  rozg ryw ka ch  ligow ych  zdoby ł 
n a jw iększą  ilość b ra m ek  dla sw ego  
zespołu. Z  p iłką  nożną zapoznał się  
m ając 17 łat. •

Jes t rów nocześnie zapa lonym  ho ­
keistą .

G R ZE G O R Z  A N T  A D ZE : zasłużo­
n y  m is tr z  sportu . Pom ocnik.

L a t 30. Z  zaw odu  je s t agronom em . 
G rS  w  fu tb o li 6 lat.

Z A U R  K O ŁO JE W : napastn ik .
J e s t n a jm ło d szym  zaw ojdnikiem  

d ru ży n y  i lic zy  za ledw ie  19 lat.
A W T A N D IŁ  C Z K U A SE L I: m is trz  

sportu . N apastn ik .
La t 20. A b so lw en t szko ły  średn iej. 

Ma zam iar w stąp ić  na S tu d iu m  E- 
konom iczne. W dru żyn ie  D ynam o  
T bilisi gra dopiero 2 lata.

A K A K I  T O N D R IA : m is tr z  spor­
tu . N apastn ik .

L a t 25. S tu d e n t ekonom ii.
JU R IJ  W  A R D IM IA D I: m is trz

sportu . N apastn ik .
L a t 25. Z  zaw odu  je s t agrono­

m em . P iłka rstw o  upraw ia  od 3 lat.
M IC H A Ł  D ZO D ZU A: m is trz

sportu . N apastn ik .
L a t 23. J e s t słuchaczem  S zk o ły  

M u zycznej. W zespole w icem istrza  
Z S R R  gra od 4 lat.

K O N S T A N T Y  K A G N ID Z E :  
m is tr z  sportu . N apastn ik .

L a t 25. S tu d iu je  n a u k i ekono­
m iczne.

G1W1 N A R A C H ID Z E : napastn ik .
L a t 21. S tu d e n t In s ty tu tu  P eda­

gogicznego. (Bil)

T ak  oto spo tka ło  H en ry k a  silne  uczucie, k tó re  uniósł 
z sobą n iepodzieln ie. R ozum iał, że w szyscy  pow inni m u  
zazdrościć i zarazem  w spółczuć. Z iem ia tu te jsza  pełna  b y ­
ła w iosny ,-po lank i kusiły , aby odpocząć, a s tru m y k i śp ie­
w ały  coś zupełn ie  n ie  n iem ieckiego. A le H en ry k  n ic  n is  
spostrzegał, gdyż jed y n ie  m arsz  naprzód  by ł m u pocie­
chą. C zasem  podw oziły  go radzieck ie  c ięża ró w k i K o­
m endanci m iasteczek  k a rm ili go i k lep a li po ram io n ach  
w spółczująco, zw raca jąc  m u  dow ód w ięźn ia  obozowego. 
M ieszkańcy byli bo jaź liw ie  up rzejm i. H en ry k  n igdy  n ie  
odm aw iał sobie sa ty sfak c ji i, m ija ją c  ich, zaczepnie w y­
g ry w ał na o k a ry n ie  M arsy liankę.

Niko często opow iadał m u w obozie o duszy radziec­
kiego człow ieka. T eraz  sam  H en ry k  w idział ich  w  ro li 
zw ycięzców . S chy la ł głow ę przed ich  skrom nością. G dzieś 
ju ż  za L ipsk iem  dopędził go na  dam sk im  row erze  r a ­
dziecki żołnierz. Zszedł z ro w eru  i p rzy łączy ł się do 
H enryka,' p row adząc  ro w er za kierow nicę. Czego chciał, 
H en ry k  n ie  dow iedział się. Ż o łn ierz  szedł w  m ilczeniu, 
spog lądając  na  f ra n c u sk ą  chorąg iew kę, poczęstow ał 
H e n ry k a  św ie tn y m  ty ton iem , podobnym  do trocin , ale 
w ściek le  m ocnym . Z aciągali się n im  w  m ilczeniu , ze 
sm akiem , zw yczajem  ch łopsk im , k rocząc sk ra jem  au to ­
strad y . Ż ołnierz pow iedział, że do F ra n c ji je s t jeszcze b ą r -  
dzo daleko. H en ry k  p ogard liw ie  w zruszy ł ram io n am i, n ie  
zap om inając  podkręcić  w ąsa . Cóż? Nie m a pow odu do 
rozpaczy — czyż do ojczyzny m oże być  daleko? Po chw i­
li żołnierz* za trzy m ał w ojskow e au to , uśc isnął H enrykow i 
ręk ę  i od jechał, m ów iąc na  pożegnanie:

  R adź sobie z dw om a-ko łam i! W al p rosto  na  P aryż!
H en ry k  został na  szosie z row erem  w  rękach . K u  sw e­

m u  w stydow i n ie  czuł się n iezręcznie, — ta k  m iło i ład ­
n ie  to było zrobione. U w ażnie  obejrza ł prezen t. Rowex 
podobał m u się bardzo . M ożpa było  na  n im  pędzić, ja k

Jerzy Janowski

CRO CA
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FR A N C JI
(6) Przekład St. Damrosza
w ia tr, przez ten  n iem iły  k ra j. R adzieck i żołn ierz słusznie 
zauw ażył, że i  H en ry k  pow in ien  odczuć zw ycięstw o, 
chociażby w  sposobie po ruszan ia  się. U  pew nego  fry z je ­
ra , gdzie H en ry k  w stąp ił, aby  się doprow adzić  do po­
rządku , zaproponow ano  m u  zam ianę: fry z je r  d aw a ł m u 
swój, m ęsk i row er, w zam ian  za jego dam ski.

— U w aża pan, m am  żonę, am a to rk ę  row ero w ej jazdy . 
C hę tn ie  n a w e t dop łacę coś, jeże li p an  F ra n c u z  się zga­
dza.

A le pan  F ra n cu z  z gn iew em  pow iedział, że to  Jest po ­
darek , ja k  d la  niego — bezcenny.

W osta tn ie j radzieck ie j k o m en d atu rze  zaprow adzono 
go do stołów ki, n akarm iono , w ydano  żyw ność n a . d ro ­
gę. W b iurze  H en ry k  podpisa ł się pełnym  im ien iem  i n az­
w iskiem , podając  w ieś i d ep a rtam en t. U znał ta k ż e  za 
w łaściw e dodać k ilk a  słów  w dzięczności. Snocił się przy  
te j okazji ta k  silnie, że m usia ł w ypić jeszcze jed n o  piwo. 
T ak, czy ow ak, pożegnał się z rad z ieck ą  s tre fą  o k u p acy j­
n ą  i sk ie ro w ał się do — am ery k ań sk ie j, k u  gran icom  
B aw arii. S tąd  ju ż  b lisko  do R enu, a  w ięc i do F ra n c ji 
i do rodzinnych  stron .

P rz y  radzieck im  sz lab an ie  s ta ł w arto w n ik , k tó ry  za­
te lefonow ał do dyżurk i. Z jaw ił się oficer. Na dowodzie 
H en ry k a  było ty le  nap isów , podpisów  i pieczęci, jak b y  
jego w łaściciel szedł z podan iem  do sam ego prezydenta. 
W ypisano tam , gdzie i ile o trzy m ał zaopatrzen ia , gdzie 
odbył k w a ra n ta n n ę , w  jak ich  m iastach  nocow ał. N ie­
k tó rzy  z p ierw szych  jego dobrodziejów  dopisyw ali p ro ­
śbę, aby  w szyscy in n i zw rócili na  -niego uw agę i n a k a r ­
m ili, „pon iew aż te n  F ra n cu z  je s t bardzo dum ny i sam  
n igdy  o n ic  n ie  poprosi!" B yły tam  tak że  ża rtob liw e ży­
czenia szczęśliw ej drogi, by ły  też  zw ykle n o ta tk i szofe­
rów , k tó rzy  go podrzucali pew ien odcinek drogi i do 
k tó ry ch  H en ry k  zw raca ł się z p rośbą  o w izę: „D aw aj, 
kolego, i w al do F ran c ji. N ie m a przeszkód"!

R adzieck i o ficer uw ażnie przeczy ta ł ten  napęczn ia ły  
od dodatków  p aszport i, zrozum iaw szy, jak iego  m a przed 
sobą człow ieka, odnotow ał, co trzeb a  w  księdze k o n tro l­
nej i p rzepuśc ił H en ry k a  przez gran icę. H en ry k  zasa lu ­
to w ał stron ie  radzieck ie j, żegnając  się z n ią  i  przeby ł 
p iecho tą pół k ilo m etra , k tó re  go dzieliły  od a m e ry k a ń ­
skiego p o ste runku . N ie siadał na  row er, poniew aż u w a­
żał ten  odcinek drogi za ta k  w ażny, iż należało  się do­
brze skup ić : w jak im  stopn iu  so jusznicy  są do siebie 
podobni? N iech to  d iabli, zw ykłem u człow iekow i nikt. 
n igdy  nic n ie  powie...

P rzy  am ery k ań sk im  sz laban ie  n ie  było  w arto w n ik a . 
H en ry k  za trzy m ał się i c ierp liw ie  czekał. T ak ie  sam e 
n iem ieck ie  sosny k iw ały  g łow am i, od b rązow o -  rud e j 
ziem i szła w ilgoć a na  św ieżej tra w ie  leżały puszki od 
konserw . M inęła godzina. H en ry k  n ie m iał p raw a p rze­
kroczyć lin ii sz labanu  bez zezw olenia. W reszcie z no ­
w iu tk iego , sosnow ego dom ku dobiegł go gwizd, jak im  
w o ła ją  na  psa. H en ry k  obejrza ł się: to  jego  w łaśn ie  w zy­
w ano. (C. d. n.)
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